
Załoga ZN ÏK  w Gdańsku
czynem produkcyjnym

wita Dzień Kolejarza
"W odpowiedzi na apel Kra 

jowej Narady Produkcyjnej 
Kolejarzy załoga ZNTK w 
Gdańsku — jak informuje 
nas korespondent Tadeusz 
Gedrojć — szeroko rozwinęła 
współzawodnictwo pracy dla 
uczczenia Dnia Kolejarza.

Na masówce w dniu 27 
sierpnia załogi oddziałów pro 
dukcyjnych podjęły 120 zo­
bowiązań, których realizacja 
pozwoli zaoszczędzić 8.758 
roboczogodzin. M. in. bryga­
da tow. Ważnego z oddziału 
parowozowego przeprowadzi 
dodatkowo naprawę 2 parni- 
ków, a brygady Zielińskiego, 
Popowa i innych wykonają 
naprawę jednego parowozu 
ponad plan.

Brygada Wiocha zaoszczę­
dzi 6 kg smarów, a inne bry­
gady z oddziału elektrotrak- 
cyjnego wyprodukują dodat­
kowo wiele części potrzeb­
nych do montażu zespołów 
elektrycznych.

Poważne zobowiązanie pod 
jęli pracownicy wydziału na­
prawy wagonów towaro­
wych. Wykonają oni ponad 
plan naprawę 3 wagonów, a 
sekcja mistrza Lewandow­
skiego z tego samego wydzia 
łu zaoszczędzi 60 m3 drzewa.

Aktywny udział w realiza­
cji zobowiązań dla uczczenia 
Dnia Kolejarza biorą rów­
nież pracownicy administra­
cji i pionu technicznego. M. 
in. dział inwestycji zaoszczę­
dzi 60 tys. zł, dzięki doko­
nywaniu we własnym zakre­
sie nadzoru technicznego nad 
robotami budowlano -  mon­
tażowymi. Pracownicy dzia­
łu zaopatrzenia upłynnią nad 
miar zbędnych materiałów

na sumę 700 tys. zł, a pra­
cownicy działu technologicz­
nego opracują wzorcowe pro 
cesy technologiczne.

Ostatnio w ZNTK Gdańsk 
szeroko rozwinęły się nowe 
przodujące metody pracy ra­
dzieckich nowatorów. M. in 
załoga kotłowni dzięki stoso­
waniu metody Blinowa za­
oszczędziła już 15 ton węgla, 
a załoga wydziału obróbki 
drzewa przez stosowanie me 
tody Korabielnikowej — 13 
m8 desek.

Niektóre zobowiązania zo­
stały już wykonane. Np. bry 
gada Kowalskiego z oddziału 
kotlarskiego wykonała już 
regenerację 500 arkuszy bla­
chy oraz dodatkowo zobo­
wiązała się dostarczyć do 
oddziału montażu wagonów 
towarowych następnych 200 
arkuszy regenerowanej bla­
chy.
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UCHWAŁA RADY MINISTRÓW
w sprawie rozwoju usług

na które istnieje 
masowe zapotrzebowanie 
ludności miast i wsi

Nieprzerwanie płyną

dostawy urządzeń

Ula b u d o w y
Huty im. Lenina

1 Nie osłabiać tempa (
! d o sta w

Wykonanie dziennego planu skupu ziarna 2 |
| września w poszczególnych powiatach Wybrzeża przed |
1 stawiało się następująco: Wejherowo 170,2, Kartuzy i 
| 132,7, Kościerzyna 103,4, Lębork 100,1. Kwidzyn 89,7, 5 
I Starogard 88,4 Tczew 77,7, Pruszcz Gdański 70,9, f 
| Sztum 69,1, Elbląg 57,4 Nowy Dwór 55,8, Gdańsk 5 
i Miasto 53,4. Cale województwo zaś 83,5 proc.
| A więo jedynie 4 powiaty wykonują 1 przekra- |
I czają dzienne plany skupu, pozostałe zaś mają w niin |
| poważne zaległości. Uwidaczniają się one szczególnie |
| wówczas, gdy porównamy skup ostatnich dni sierpnia ę 
| ze skupem wrześniowym.

W powiecie kościerskim 31. 8. br. skupiano 318 =
I ton ziarna, a 2. 9. br. zaledwie 150. W kartuskim 256 |
I ton wobec 133, w gdańskim 226 wobec 116. Tak jest i w | 
i innych powiatach. Spadek tempa dostaw jest więe =
| wyraźny. Jest to zjawisko tym bardziej niepokojące, E 
5 że właśnie bieżący okres powinno charakteryzować E 
r szczytowe nasilenie dostaw. |

Żniwa dobiegają już w zasadzie końca. Minęło |
= dość wiele czasu, by rozwinąć w pełni omłoty. Nie E 
I powinno być więc żadnych obiektywnych przeszkód Ę 
E dla stałego nasilania skupu, zwłaszcza jeśli weźmie Ę 
I się pod uwagę termin 1 października jako ostateczny |
| w akcji skupu. Ę

Spadek natomiast dziennych dostaw o 50 i więcej Ę 
E procent w porównaniu z ostatnimi dniami poprzed-  ̂ i 
| niego miesiąca świadczy, że w powiatach zapanowało |
| niczym nie uzasadnione uspokojenie, że aktyw tere- \
1 nowy spoczął na laurach po pracowitej trzeciej de- \
I kadzie sierpnia. Przytoczone wyżej Rfczby wymownie ;
| ilustrują ten niebezpieczny stan upajania się chwilo- ;
| wymi i częściowymi sukcesami. Oto powiat staro- ;
| gardzki, który do niedawna przodował, od kilku dni ■
I daje się „pobić na głowę“ powiatowi wejherowskie- j 
| mu, a nawet skupuje dziennie od 60 do 470 ton mniej ■
I niż powiat tczewski. A przecież powiat starogardzki ;
= osiągnął zaledwie 50 procent planu rocznego i jego ;
E aktyw nie ma najmniejszego powodu do uspokojenia, i 
= Cóż dopiero mówić o takich ciągnących się w ogon'/; ;
E powiatach jak: Malbork, Nowy Dwór, Gdańsk czy 
Ę Sztum.

Wszystko to świadczy o tym, że osłabła praca 
E aktywu terenowego, że po chwilowym entuzjazmie 
E ostygł żar współzawodnictwa pomiędzy spółdzielniami 
E i gromadami indywidualnymi, że z rąk powiatowych 
i zespołów kierowniczych wymknęła się kontrola nad 
1 przebiegiem omłotów i dostaw. Jest przy tym rzeczą 
1 charakterystyczną, że w powiatach zalegających ze 
i skupem ziarna w ostatnich dniach osłabło również 
5 tempo skupu żywca i mleka.

Sytuacja jest więc poważna. Trzeba, by aktyw 
E otrząsnął się z martwoty i samouspokojenia jak naj- 
= szybciej, bo czas nagli.

Organizacjom partyjnym na ws' n’e wolno za- 
| niedbać żadnego środka zbliżającego powiat do celu,
E do wykonania w terminie rocznego planu skupu ziar- 
E na. Szczególną uwagę trzeba zwrócić na tych, którzy 
i próbowaliby opóźnić omłoty, przeszkadzać w organi- 
E zowaniu zbiorowych dostaw lub sabotować skup.
E Bezkompromisowa walka z wrogiem, odizolowanie go 
i od gromady, przy równoczesnej popularyzacji przo- 
= dujących spółdzielni produkcyjnych i chfopow indy- 
Ę widualnych — oto zadania, których nie wolno od- 
Ę kładać do jutra. Bo jutro jeszcze trudniej będzie nau- 
| robie powstałe zaległości. Dlatego wiaśme tak cenne  ̂
E są bieżące godziny i dlatego jak najbardziej owocnie j 
| trzeba je wykorzystać, by zwycięsko wykonać plan. |
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Średniorolny chłop — 
Leon Markowski z groma­
dy Wielki Garc, pow 
tczewski, przeprowadza 
omłoty zbóż przy pomocy 
młocarni, wypożyczonej 
GOM z Woli. Zaraz po 
wymłóceniu odstawi na 
punkt skupu 4 tony zboża. 
Za uprawianie roślin prze 
myślowych otrzymał on 
ulgą w wys. 550 kg zboża.

Na zdjęciu: Leon Mar­
kowski przy wiązaniu wor 
ków ze zbożem.

Fot Z. Kosycarz

WARSZAWA PAP. Rada Ministrów podjęła 
ostatnio uchwale, w sprawie rozwoju usług, na które 
istnieje masowe zapotrzebowanie ludności miast i 
wsi. Uchwała ta nakreśla zasadnicze kierunki roz­
woju sieci punktów usługowych oraz wskazuje śród 
ki zmierzające do poprawy ich pracy, zwłaszcza 
pod względem jakości i terminowego wykonywa­
nia usług.

KRAKÓW PAP. Z zakła­
dów produkcyjnych Uralu, 
Ukrainy i innych okręgów 
przemysłowych Związku Ra 
dzieckiego nieprzerwanie 
nadchodzą dó Huty im. Leni­
na transporty maszyn, urzą­
dzeń i skomplikowanej apa­
ratury.

W sierpniu br. magazyn 
główny Huty im. Lenina 
przyjął 165 wagonów wypo­
sażenia dla szybko powsta­
jących obiektów kombinatu.

Nowe dostawy radzieckie 
dla Huty im. Lenina skiero­
wane zostały do Obiektów 
stalowni, siłowni, walcowni 
blachy, walcowni -  zgniata­
cza, koksowni, wielkich pie­
ców i in.

Ostatnie transporty urzą­
dzeń ze Związku Radzieckie­
go obejmują m. in. końcowe 
dostawy elementów dla bu­
dowy kolejnego kotła w re­
jonie siłowni. Budowniczo­
wie walcowni blachy otrzy­
mali część urządzeń mecha­
nicznych i elektrycznych.

Budowniczym rejonu sta­
lowni przekazano m. in. przy 
byłe ze Związku Radzieckie­
go urządzenia przechylne i 
tzw. rozrząd dla nowoczes­
nych pieców martenowskich.

Utworzenie
Państwowej Inspekcji Sanitarnej
—  wyrazem  troski władzy ludowej

o podniesienie zdrowotności ludzi pracy
•WARSZAWA PAP. Dekre 

tern Rady Państwa z dnia 
14. 8. 54 r. powołana zosta­
ła do życia Państwowa In­
spekcja Sanitarna.

Do najważniejszych zadań 
Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej należy: — wykonywa­
nie zapobiegawczego i bieżą 
cego nadzoru sanitarnego, 
zwalczanie chorób zakaź­
nych i zawodowych oraz za­
pobieganie ich powstawa­
niu; popularyzowanie wśród 
ludności zasad higieny i za 
pobiegania chorobom.

Wobec ogromnego rozwoju 
naszej gospodarki narodo­
wej, szczególnie ważne są 
zadania zapobiegawczego 
nadzoru sanitarnego.- Do o- 
bowiązków, PIS w tej dzie­
dzinie należy m. in. opraco­
wywanie projektów norm 
higieniczno-sanitarnych, do­
tyczących ochrony powie­
trza, gleby i wody przed za 
nieczyszczeniem szkodliwym 
dla zdrowia ludzkiego, opi­
niowanie pod względem hi­
gieniczno - sanitarnym pla­
nów zagospodarowania prze 
strzennego, wyboru miejsca 
pod budowę oraz projektów 
budowy, opiniowanie czy 
uruchamiany zakład pracy

Uchwała Rady Ministrów jawami nieuczciwości w sto 
we wstępie stwierdza, że sunku do klientów- 
znaczne rozszerzenie działał Uchwała Rady Ministrów 
ności usługowej jest waż- wskazuje szereg konkretnych 
nym zadaniem w realizacji zadań i środków, których re- 
wskazań II Zjazdu PZPR, w alizacja

Waszyngton popiera
5 punktowy program

rządu bońskiego
BERLIN PAP. Jak wynika 

z doniesień napływających z 
Bonn. uchwalony 1 bm. 
przez rzą4 boński „program?1’ 
przewidujący nieskrępowaną 
militaryzacje Niemiec zach. 
pod pretekstem udzielenia 
im tzw. „suwerenności” spot 
kał się z natychmiastowym 
Doparciem w amerykańskich 
kołach rządzących.

Jak podaje agencja DPA 
Adenauer i przebywający w 
Bonn przewodniczący amery 
kańskiej, komisji senackiej 
spraw zagranicznych Wiley 
omawiali „sytuację wytwo­
rzoną w wyniku fiaska ukła­
du o EWO”. Adenauer przed 
stawił Wiley’owi uchwalony 
przez rząd (¿boński program 
składający się z 5 punktów. 
Wiley poparł żądanie Ade- 
nauera w sprawie „całkowi­
tej suwerenności” (tj. prawa 
Niemiec zachodnich do nie­
skrępowanych zbrojeń).

Sytuacja
w  T u n i s i e

PA RYŻ PAP. — Jak podaje
prasa francuska, w dniu 2 wrze 
śnią br. z okazji przybycia do 
Tunisu ministra do spraw Tu­
nisu i M aroka — Fouehai pozwo 
łono 200 patriotom  tunisldm, wy 
bitnym  uczestnikom  ruchu na­
rodow o - wyzw oleń czego pow ró­
cić z wygnania. Zezw olenie to 
nie objęło przyw ódcy partii 
Pestur - Habib Bourguiba, k tó­
ry nadal znajduje sie we Fran­
cji pod nadzorem policji.

Kriszna Menon 
w Londynie

LONDYN PAP. Jak podaj a 
agencje zachodnie, stały de­
legat Indii w ONZ Kriszna 
Menom, przebywający obec­
nie w Londynie, odbył rozmo 
wy z ministrem spraw zagra 
r.isznych Wielkiej Brytanii 
Edenem i lordem Readin- 
giem. Menon Scharakteryzo­
wał planowany pakt Azji P° 
łudniowj - wschodniej (SEA- 
TO) jak?) „nader niefortun­
ny“. Me*on wyraził pogląd,; 
że pakt SEATÓ jest sprzecz 
ny z kartą NZ.

pracy nad przyśpieszeniem 
tempa wzrostu dobrobytu 
mas pracujących.

W ostatnich latach — pod 
kreślą uchwała — miał miej 
sce szybki, lecz wciąż jesz­
cze niedostateczny rozwój 
działalności zakładów i pun­
któw usługowych. W okre­
sie- realizacji planu 6-letnie- 
go sieć uspołecznianych 
punktów usługowych, prowa 
dzonych przez przemysł tere 
nowy i spółdzielczość pracy, 
wzrosła przeszło 4-krotnie i 
obecnie liczy ponad 25 tys. 
punktów. Znaczny rozwój 
sieci punktów usługowych 
nastąpił na terenach wiej­
skich.

W tym okresie poważna 
liczba rzemieślników pracu­
jących indywidualnie przy­
stąpiła do spółdzielni pracy. 
Spółdzielnie te bowiem, sta­
nowiące dobrowolne zrzesza 
nia produkcyjne rzemieślm 
ków, dają im możność pod­
niesienia produkcji na wyż­
szy poziom techniczny, osią­
gania większej wydajności 
pracy, zapewniają im poprą 
wę warunków prhcy oraz 
rozwój życia społecznego i 
kulturalnego.

Uchwała podkreśla rów­
nież rolę, jaka przypada rze 
miosłu indywidualnemu w 
zaspokajani}! potrzeb lud­
ności.

Obok szeroko występują­
cego zjawiska dobrowolnego 
zrzeszania się rzemieślników 
pracujących indywidualnie
— jak stwierdza uchwała
— zdarzały się jednak wy­
padki stosowania różnych 
form nacisku w celu skłonie 
nia ich. aby wstępowali do 
spółdzielni pracy. Były też 
wypadki przyjmowania pod 
zarząd przymusowy warszta 
tćw rzemieślniczych nie ma­
jących charakteru przedsię­
biorstw kapitalistycznych 
oraz niedostatecznego przy­
dzielania rzemiosłu indywi­
dualnemu surowców, usuwa 
nia ich warsztatów z lokali 
bez dawania pomieszczeń za 
stępczych itp.

Tego rodzaju wypadki — 
stwierdza uchwała — wyni­
kały z braku właściwej kon 
troii realizacji wskazań par­
tii i rządu, z niedoceniania 
roli rzemiosła indywidualne 
go w zaspokajaniu potrzeb 
ludności.

Uchwała Rady Ministrów 
wskazuje na najważniejsze 
braki i niedociągnięcia, któ­
re powodują, że zaspokaja­
nie zapotrzebowania na ustu 
gi jest jeszcze — mimo 
znacznego rozwoju sieci 
usług — \/ wielu dziedzinach 
r.iedostateczne, zwłaszcza na 
terenie wsi. Przy tym nie­
dostateczną liczebność i 
przepustowość punktów usłu 
gowych pogłębia nierówno­
mierne i często przypadko­
we rozmieszczenie sieci pun 
któw.

Jako poważne niedociąg­
nięcia uchwała wymienia to, 
że w bardzo wielu wypad­
kach punkty usługowe nie 
zapewniają właściwej jakość' 
i terminów wykonywania za 
mówień oraz przystępnych 
cep usług. Nie prowadzono 
także skutecznej walki z prze

umożliwi szybki, 
wszechstronny i równomier­
ny rozwój działalności usiu 
gowej. W szczególności zaj­
muje się ona usługami:

a) świadczonymi dla po­
trzeb gospodarstw rolnych i 
gospodarstw domowych na 
wsi,

b) eliminującymi lub uła­
twiającymi uciążliwą pracę 
fizyczną w gospodarstwie do 
mowym, jak pranie i sprzą­
tanie,

c) usługami umożliwiają­
cymi naprawę przedmiotów 
powszechnego użytku, jak o- 
buwie, odzież, radioodbiorni­
ki, meble,

d) usługami optycznymi i 
fotograficznymi,

e) usługami z dziedziny hi­
gieny osobistej i estetyki, jak 
fryzjerstwo i kosmetyka,

f) usługowym wypiekiem 
pieczywa, ubojem zwierząt i 
masarstwem oraz

g) usługami w zakresie re­
montu i konserwacji miesz­
kań, budynków mieszkal­
nych, zabudowań gospodar­
skich na wsi itp.

Zmiany w rządzie 
francuskim

ZADANIA W ZAKRESIE 
ROZWOJU SIECI 

PUNKTÓW USŁUGOWYCH
Uchwała określa zadania w 

zakresie ilościowego rozwoju 
sieci punktów usługowych w 
latach 1954 i 1955.

(Dalszy ciąg na str. 2)

PARYŻ PAP. W dniu 3 
września odbyło się posie­
dzenie rządu francuskiego, 
na którym omawiano propo 
zycje rządu Wielkiej Bryta­
nii w sprawie zwołania kon 
ferencji ośmiu państw (Sta­
ny Zjednoczone, Francja, 
Wielka Brytania, Włochy, 
Holandia, Belgia; Luksem­
burg i Niemcy zachodnie) 
oraz problem rekonstrukcji 
rządu.

Jak wiadomo, ministrowie 
— zwolennicy „armii euro­
pejskiej“ Bourges - Maunou 
ry (przemysł i handel) Clau- 
dius Petit (praca) i Emile 
Hugues (minister sprawied­
liwości) podali się 2 wrześ­
nia do dymisji.

Poprzednio, przed konfe­
rencją brukselską, podali 
się do dymisji trzej inni mi 
n.istrow ie—przeciwnicy „ar­
mii europejskiej“ : gen. Koe 
nig (obrona narodowa). Cha­
ban - Delmas (roboty publi­
czne) j Lemaire (odbudowa).

Na posiedzeniu rządu pre 
mier Mendes - France zako­
munikował, że mianował na 
wakujące stanowiska nastę­
pujących ministrów: Ema. 
nuel Tempie (obrona naro­
dowa), Guerin de Beau- 
mont (minister sprawiedli­
wości) Chaban - Delmas (ro 
boty publiczne), /Aujoulat 
(praca), Henri UIver (prze­
mysł i handel).

Na miejsce Aujoulat, który 
dotychczas zajmował stano­
wisko ministra zdrowia, mia. 
nowany został Andre Mon- 
teil.

Poza tym Jean Masson zo­
stał mianowany ministrem 
do spraw b. kombatantów 
na miejsce Emmanuela Tern

ple. Roland de Moustier zo­
stał mianowany sekretarzem 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, Gilbert Jules 
sekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Finansów. Funkcję 
ministra odbudowy będzie 
pełnił tymczasowo Chaban- 
Delmas.

Byli m inistrowie Koenig, Cha- 
ban-Delmas i Lemaire należą 
do stronnictwa gaullistów, a 
Bourges - M aunoury, Claudius 
Petit i Emile Hugues — do par­
tii radykałów.

Nowi m inistrowie: Tem pie 1 
de Beaumont należą do tzw .: 
„n iezależnych“ , Chaban-Delmas 
1 Ulver do stronnictwa gaulli- 
stów, Masson i sekretarz sta­
nu Jules do partii radykałów, 
min. A ujoulat do partii „n ieza ­
leżnych Francji zam orskiej“ , 
min. M onteil do partii katolic­
k iej MBP i  sekretarz stanu de 
M oustier do partii „n iezależ­
nych republikanów“ .

REPRESJE PRZECIWNI­
KÓW „ARMII EUROPEJ­

SKIEJ“
PARYŻ PAP. Jak donosi

dziennik „France -  Soir“ Ko 
mitet Wykonawczy MRP 
(partii katolickiej) wyklu­
czył z partii sekretarza sta­
nu do spraw marynarki wo 
jennej Andre Monteila, de­
putowanego do Zgromadze­
nia Narodowego Henri Bou 
reta i członka Rady Republi 
ki Leo Hamona za to, że wy 
stępowali oni przeciwko u- 
tworzeniu „armii europej­
skiej“.

lub statek spuszczany na wo 
dę odpowiada wymaganiom 
higieniczno-sanitarnym.

Na podkreślenie zasługuje 
obowiązek współpracy PIS 
z architektami w celu więk­
szego podniesienia higieny 1 
zdrowotności mieszkań, u- 
rządzeń socjalnych i miejsc 
pracy oraz z pedagogami w 
celu zwrócenia większej u- 
wagi na rozwój fizyczny 
dzieci i młodzieży.

Do zadań PIS w zakresie 
bieżącego nadzoru sanitarne 
go należy m. in. kontrola 
stanu sanitarnego miast, o- 
siedli, portów, przystani 1 
statków, kontrola pod wzglę 
dem higieniczno-sanitarnym 
produkcji, obrotu, jakości ar 
tykułów żywnościowych o- 
raz wyrobów przemysło­
wych mających wpływ na 
zdrowie człowieka, kontrola 
stanu higieny żywienia zbio 
rowego oraz nadzór sanitar 
ny nad rybołówstwem mor­
skim i przetwórstwem ryb­
nym na morzu.

W dziedzinie zwalczania 
chorób zakaźnych i zawodo­
wych oraz zapobiegania ich 
powstawaniu do obowiązków 
PIS należy: kierowanie sa­
nitarną i przeciwepidemicz- 
ną działalnością wszystkich 
zakładów społecznych służby 
zdrowia, planowanie i prze­
prowadzanie akcji zwalcza­
nia chorób zakaźnych i za­
wodowych oraz przeprowa­
dzanie dezynfekcji i dezyn­
sekcji.

Pracą PIS kierować będzie 
główny państwowy inspektor 
sanitarny, powoływany prze* 
prezesa Rady Ministrów. Jest 
on jednocześnie zastępcą mi 
nistra zdrowia do spraw sa­
nitarno -  epidemiologicz­
nych.

W celu wykonania poważ­
nych zadań PIS, państwowi 
inspektorzy sanitarni zostali 
upoważnieni m. in. do wstę­
pu do zakładów pracy i ich 
instytucji w celu przeprowa­
dzania kontroli sanitarnej.

W stosunku do osób i in­
stytucji uchylających Się Od 
podporządkowania decyzjom 
państwowych inspektorów 
sanitarnych oraz utrudnia­
jących lub udaremniających 
działalność organów PIS sto 
sowane będą na podstawie 
dekretu kary pieniężne oraz 
środki postępowania przymu 
so ziego.

Niewątpliwie należycie po­
stawiona działalność P # -  
stwowej Inspekcji Sanitar­
nej powinna poważnie przy­
czynić się do podniesienia 
higieny i zdrowotności w ca 
iym kraju.

Społeczeństwo Wybrzeża złożyło hołd 
obrońcom Poczty Polskiej w Gdańsku

Mendes-France
uda się

na sesję ONZ
PARYŻ PAP. Agencja 

France Presse donosi, że pre 
mier Mendes-France uda się 
w drugiej połowie września 
do Nowego Jorku, gdzie 
przez pewien czas będzie kie 
rował pracami delegacji 
francuskiej w ONZ.

USA chcą rozbudować
armię Bao Daia
DELHI PAP. Jak podaje dżien 

nik „Tim es o f India“ , im periali­
ści am erykańscy postanowili po- 
dwoić stan liczebny armii bao- 
daiowskiej. W tym  celu zamie­
rzają oni zatrzym ać w  obozach 
osoby ewakuowane przym usowo 
z W ietnamu północnego, gdzte 
pod bezpośrednia kontrolą Ame­
rykanów  będą one poddawane 
szkoleniu politycznem u i w ojsko 
wem u. W ojska francuskie mają 
przekazać arm ii baodaiowskiej 
całą broń  otrzymaną od Stanów 
Z jednoczonych .

Po przejściu dr Johna i Schm idt-W ittm acka do HRD

Tajna kontrola policji
nad ruchem pasażerkim w Niemczech zach.

Delegacja Wojewódzkie­
go Zarządu Łączności ora: 
członkowie komitetu opie­
ki nad rodzinami, pocztow 
ców poległych w obronie 
Poczty Polskiej w Gdań­
sku r uczcili ich pamięć 
przez złożenie wieńca na 

j płycie pamiątkowej.
| Na zdjęciu: pocztowcy 
\ Leopold Gostowski, Augu­
styn Sikorski i Leon West- 
wald składają wieniec na 
płycie.

Fot. Z. Kosycarc
. < ■_' ■____  . ------"

Doniosłe odkrycie  
archeologiczne 

w  E g i p c i e
K \ąil. W Egipcie odkryto n ie­

dawno tablicę wapienną sprzęt* 
3E00 lat. Na tablicy znajduje się 
napis składający się z 830 słpw. 
Odkrycie to jest dla naukow ­
ców  bardziej cenne niż znale­
zienie „Ł od zi Słońca“  Faraona 
Cheopsa, ^ r f

BERLIN PAP. Dziennik 
berliński „National Zei- 
tung“ podaje, że w związku 
z przejściem do NRD b. kie­
rownika bońskiego „Urzędu 
Ochrony Konstytucji“ dr 
Johna i deputowanego do 
Bundestagu bońskiego
Schmidt - Wittmacka wła­
dze bońskie ustanowiły taj­
ną kontrolę policyjną nad ru 
chem pasażerskim między 
Niemcami zachodnimi a Ber 
linem zach., jak również na 
obszarze Berlina zach. 
Wzmożoną kontrolę policyj­
ną wprowadzono również — 
jak informuje dziennik — w 
Bonn, we Frankfurcie nad 
Menem, Dusseldorfie i Han 
nowerze. Policja zachodnio- 
niemiecka otrzymała z Bonn 
instrukcje w sprawie ścisłe­
go kontrolowania wszystkich 
dworców kolejowych, lotnisk, 
autostrad i przejść na grani­
cach między sektorami w 
Berlinie zachodnim. Z pole­
cenia władz bońskich utwo­
rzono w Berlinie zach. spe­
cjalny sztab policyjny, który 
pozostaje w stałym kontak­

cie radiowym ze zmotory­
zowanymi grupami policyjny 
mi, patrolującymi w Berlinie 
zachodnim.

0 0

CHWILI
PRZEGRUPOWANIE 

WOJSK LUDOWYCH 
W WIETNAMIE

PEKIN PAP. Jak donosi Wiet 
namska A gencja Prasowa, prze­
grupowanie oddziałów, armii lu­
dow ej w południow ej części 
Wietnamu środkowego i w Wiet 
namie południow ym  zostało za­
kończone w dniu 31 sierpnia br. 
Przegrupowanie zostało zakoń­
czone w term inie przewidzia­
nym  w układzie rozejm ow ym , 
mimo znacznych trudności zwią 
zanych z tego rodzaju operacja 
mi na froncie, którego długość 
sięga tysiąca kilom etrów . Lud­
ność m iejscow a udzielała jednost 
kom  arm ii ludow ej wszechstron 
nej pomocy i poparcia, -  -
n  1--------------- '
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»Francja czuwająca«
Warto czasem powrócić 

do dawno nie otwieranych, 
znajomych książek. Są tam 
zazwyczaj fragmenty, któ­
re odczytywaliśmy nie­
gdyś zbyt spiesznie, zapom 
niane zdania, zapomniane 
rozdziały. Po latach wzru­
szają one na nowo, czasem 
urzeka nas, wysnuta przed 
wiekiem wizja, czasem zdu 
miewa nieoczekiwana re­
lacja, w której odnajduje-“ 
my nie tylko podobne losy 
dwu narodów, ale również 
niezwykle bliskie podobień 
stwo sytuacji 1 atmosfery, 
podobnie bijące godziny 
cierpień i poświęceń, klęsk 
i zwycięstw, wszystkiego, 
co przez długie dziesięcio­
lecia składało się na obec­
ną przyjaźń i decydowa­
ło o trwałości wzajemnych 
uczuć.

Warto więc czasem raz 
jeszcze otworzyć znajome 
książki. Ileż z nich zali­
czyć by można do bibliote
ki francusko -  polskiego 
braterstwa! Ileż druków i 
publikacji przyświadczyło­
by słowom Montaigne'a 
sprzed czterystu lat:

„Szukaliśmy się — pi­
sał w uwagach swoich o 
prawdziwym braterstwie 
— zanimeśmy się poznali, 
a to, cośmy słyszeli jeden 
o drugim, bardziej przygo­
towało grunt dla naszej 
przyjaźni... Obejmowaliś­
my się niejako przez nasze 
imiona".

Francja była więc dla 
nas ziemią Rolanda i Joan 
ny d‘Arc, ojczyzną pieśni 
Villona i mądrości Fran­
ciszka Rabelais. Zawarliś­
my przyjaźń z kapitanem 
Francasse, bohaterowie 
Stendhala i Balzaka stali 
się naszymi znajomymi, 
nazwiska francuskich przy 
jacłół Chopina i Mickiewi­
cza zbliżyły ku nam jesz­
cze bardziej mosty Sekwa 
ny, domy Paryża, aulę Col ‘ 
lège de France. W stolicy 
nad Sekwaną manifestowa 
no na rzecz polskiej nie­
podległości, dźwięczał' w 
niej szlachetny glos Wikto 
ra Hugo, okrzyk „Vive la 
Pologne, Monsieur!“ wcho 
dził do historii obu naro­
dów. Obejmowaliśmy się 
przez nasze imiona:

„G d y  przypom inać będziesz 
Polski dzieje, 

Powiedz, Zem śpiewał je j 
synów , je j n iw y, 

Z a li, m ęczarnie, chwale 1 
nadzieję,

Zęby  pocieszyć m ój kraj 
nieszczęśliwy, 

Pow iedz! „O n  śpiewał, Ze 
w ielkie cierpienie 

I w ielk iej siły zarazem 
udziela...“

I gdy  w ieczorne zapadają 
cienie,

Powtarza piosnki twego 
przy jaciela".

Obok tych zwrotek pieś 
niarza francuskiego ludu, 
Piotra Berangera, stoją 
strofy Cypriana Norwida, 
wzruszone i podniosłe, 
jeszcze jeden document 
wzajemnych uczuć i tra­
dycyjnej już solidarności:

„N ie ! nie zginęła Jeszcze 
Francja — ani 

Cień je j chorągw i „oda rte j 
kulami

Na bladych czołach poczuli 
tyrani

I ocierać go »zultali rę­
kami...

D opiero wielki m lecz obu ­
rącz wzięta. 

M iotami w ieków  urobiony 
dla n ie j!

Nie — i n ie! j e s z c z e  
Francja n 1 ć z g 1 n ę 1 a!“ .

Utwór Norwida pisany 
był w sierpniu roku 1870. 
Na drogach Francji dudnił 
wówczas posępny krok 
pruskiego najazdu. Obej­
mowaliśmy się przez na­
sze imiona. Mieliśmy jed­
nak wkrótce spotkać się 
na polach wspólnych walk, 
zapamiętać twarze towa­
rzyszy broni, zapamiętać 
naszych poległych. Wspól­
ne było nasze umiłowanie 
wolności i wspólny był 
wróg. Przeczytajmy raz jesz 
cze „Ojca Milon“ Maupas- 
santa. Ojciec Milon, to nie 
tylko bliski krewny Śli­
maka z „Placówki“ Prusa, 
ale wszystkich później­
szych bojowników francu­
skiej Résistance i polskich 
zmagań z najeźdźcą.

A „Baryłeczka“ Maupas- 
santa? Czyż ludziom, któ­
rzy pamiętają polski wrze 
sień 1939 i francuski czer­
wiec 1940 nie przyjdą na 
myśl te dwa tragiczne mie 
siące, kiedy przeczytają o 
dziejach Rouen w roku 
1870: .

„Przez kilka dni z rzę­
du strzępy rozbitej armii 
szły przez miasto... Zgnę­
bieni, wycieńczeni, niezdol­
ni do żadnej myśli ani de­
cyzji, maszerowali siła 
przyzwyczajenia i gdziekol 
wiek się zatrzymywali, pa­
dali ze zmęczenia— Mówio 
no, ie Prusacy wkroczą

niebawem do Rouen...
Wreszcie głęboka cisza, mil 
rżące pełne lęku octekiwa 
nie zawisło nad miastem... 
Życie jak gdyby zamarło... 
Po południu, nazajutrz po 
odejściu wojsk franc tí-
skich... czarna masa wojsk 
spłynęła ze stoków świę­
tej Katarzyny, a diba in­
ne strumienie najeźdźców 
ukazały się na drogach wio 
dących do Darnetal i Bois- 
guiliaume, Przednie straże 
trzech korpusów przybyły 
jednocześnie i połączyły 
się na placu Ratuszowym. 
Przez wszystkie sąsiednie 
ulice napływała armia nie 
miec/ca rozwijając swe ba­
taliony, bruk głucho ję ­
czał pod ich twardym, ryt 
micznym krokiem. Rozka­
zy Wydawane obcym, chra 
pliwym głosem rozlegały 
się wśród domów, które 
zdawały się martwe i  o- 
puszcźone, podczas gdy 
spoza zamkniętych okien­
nic oczy Francuzów śledzi­
ły poruszenia zwycięzców, 
panów miasta, losów i ży­
cia ludzkiego na mocy 
„prawa wojny".., Do każ­
dych drzwi pukały drob­
ne grupki żołnierzy i zni­
kały w głębi domów. Po 
inwazji następowała okupa 
cja..."

Rok 1870... Rok 1914... W
szeregach obrońców ziemi 
francuskiej walczyli rów­
nież Polacy. Były to lata 
braterstwa broni, a rów­
nież lata dalszego „obejmo 
wania się przez imiona“. 
W roku 1916 krakowski le­
karz pospolitego ruszenia 
tłumaczył „Wielki Testa­
ment“ Franciszka Villona. 
Było to jesienią i zimą, w 
okrutny czas wojny, na 
krakowskiej stacji opa­
trunkowej. Lekarz nazywał 
się Boy -  Żeleński. Pisał 
on później w przedmowie 
do książki:

„Barak, w którym spę­
dzałem wówczas więcej niż 
pól życia, był straszny... W 
izdebce, gdzie deszcz bił w 
cienki dach i wicher wył 
za oknem, w atmosferze 
śmierci i rozpaczy dziwniz 
mocno czuło się te stro­
fy..." Jedna z nich biegła 
zaś ku ówczesnym zdarze­
niom, ku potom bitew, na 
których trzeba było raz 
jeszcze odpierać najazd 
wspólnego wroga:

„G d y b y eh  znal, i i  publicz­
nej sprawie

M oie  elę to by  na co przy­
dać,

Jak m l B óg m iły, byłbych  
prawie

Sam eleble gotów  na 
śm ierć w ydać...“ .

Jakaż to obszerna i za­
sobna biblioteka, jak nie­
ustannie wzbogaca się ona
0 coraz to nowe wspólne
sprawy! Jedno z opowia­
dań André Stila poświęco­
ne jest górnikom polskim, 
którzy po pierwszej i dru­
giej wojnie odbudowywali 
zagłębia Francji, a w okre 
sie hitlerowskiej okupacji 
stal5 się chlubą Ruchu Opo 
ru. „Milczenie morza“ Ver 
corsa poświęcone jest wy­
padkom, których widow­
nią mogło być równie do­
brze każde polskie mia­
steczko. Wiersze poety 
Maxa Jacoba i Wiersze 
Saint -  Pol -  Roüx są 
utworami poetów zamord i 
wanych. Wiersz Eluarla o 
Gabrielu Péri jest wier­
szem o zamordowanym 
przez hitlerowców bojow­
niku. Utwór Aragona 
„Sztukfe poetycka" pisany 
jest „dla przyjaciół po­
ległych w maju", W „Lis­
tach rozstrzelanych",
wśród których odnajduje­
my również wstrząsające 
słowa polskiego żołnierza 
Résistance, Stanisława Ku­
backiego, czytamy ostatnie 
zdania nakreślone w przed 
dzień egzekucji przez mło­
dziutkiego Felicjana Joly:

„Czeka was surowa zi­
ma, lecz czeka i piekne la 
to. A ja kpię sobie ze 
śm ie r c iB ę ’dę ,żył wiecz­
nie. Moje imię dźwięczeć 
będzie po śmierci nie jak 
dzwon żałobny, lecz jak 
pobudka nadziei".

Długo, bardzo długo obej 
mowaliśmy się przez imio 
na nasze i wspólność na­
szych działań. A  jednak 
nie są to bynajmniej spra 
wy minionych tylko epok i 
zamierzchłych dziejów. 
Świadectwa naszej przy­
jaźni i zbliżonych do sie­
bie doświadczeń tworzą bi 
bliotekę o niezwykle żywej 
aktualności. Czyż nie na­
leżą do niej również wy­
darzenia ostatnich tygodni, 
w których narody Francji
1 Polski podniosły swój 
głos, aby nigdy więcej ko­
lumny neohitlerowskkh 
najeźdźców nie ukazały się 
na drogach „wiodących od

Uchwała Rady Ministrów
w sprawie rozwoju usług

fDoliOficzeitie zè s tr o n y  I>
Najpoważniejsze zadania 

stoją przed Ministerstwem 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. Łączna liczba stałych 
pUnktów usługowych i bry­
gad lotnych uspołecznionych 
i prywatnych — znajdują­
cych się w zakresie działa­
nia tego ministerstwa ma 
wzrosnąć: w końcu roku 
1954 — do ok. 116.400, W tym 
na wsi ok. 47,400, a w koń­
cu roku 1955 —- do 144.400, 
w tym na wsi ok. 60.400..

Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej — zwiększy licz 
bę punktów usługowych w 
roku 1955 do ok. .480.

Ministerstwo Handlu We, 
wnętrznego rozszerzy sie

sieci punktów, ale także od potrzebowania ludności
tego, by rozwój ten następo 
wał We właściwych kierun­
kach branżowych. Doniosłe 
znaczenie ma również ja­
kość i terminowość wykony 
wania usług. Uchwała zobo 
wiązuje właściwych mini­
strów do wydania w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy 
zarządzeń Usprawniających 
kontrolę techniczną jakości 
usług draż określających 
kwalifikacje zawodowe per­
sonelu punktó^. #

O LEPSZĄ 
1 SPRAWNIEJSZĄ 

ORGANIZACJĘ USŁUG
Uchwała Rady Ministrów

na
usługi. W tym crlu m. in 
ma być rozszerzone szkole­
nie nowych rzemieślników w 
zakładach indywidualnych i 
spowodowany powrót do 
zawodu tych rzemieślników 
którzy go zaniechali.

W zakończeniu- uchwały 
Rada Ministrów zobowiązuje 
właściwe ministerstwa, tere­
nowe rady narodowe, orga­
nizacje spółdzielcze, izby rze 
mieślnicze i ich Związek do 
okazania szczególnej troski o 
rozwój usług. Poleca ona 
właściwym ministrom i tere­
nowym radom narodowym 
ustalenie konkretnych zadań

Era imperializmu
iu t  m in ę ła

Przem ów ienie  
A. Bevana w  Tokio

pewnienie realizacji i kontro 
li wykonania tych zadań.

punktów usługowych: optycz zawiera również szereg po- w oparciu o uchwałę oraz za
nych, złotniczych, jubiler- stanowień orgańiżacyjnyćh, - « « -> - -« ----- *•” — 1 ł—
skich, zegarmistrzowskich i których celem jest rozwój i 
wypożyczania sprzętu w ro- usprawnienie działalności u- 
ku 1955 do 138. sługowej. Przewiduje ona

I Ministerstwo Transport« wydanie przez właściwych 
I Drogowego 1 Lotniczego w ministrów zarządzeń i m- 

spółdzielniach należących do strukcji, które ustalą szcze- 
Centrali Spółdzielni Trans- solowe zasady organizacji 
portu zwiększy liczbę punk- sieci 
tów usługowych w roku 1955 
do 90.

CRS „Samopomoc Chłop,
ska" podniesie liczbę punk

punktów, organizacji 
pracy w punktach, wyposa­
żenia technicznego i materia 
łowego itp. Szczególna uwa­
ga ma być zwrócona na szer

tów usługowych na wsi w za sze stosowanie zespołowych 
kresie usług piekarniczych, metod pjracy, racjonalizację 
masarskich i uboju gospodar i mechanizację pracy, 
czego w roku 1955 do 4.450. Prezydia terenowych rad 

Związek Spółdzielni Spo- narodowych — w myśl posta 
żywców zwiększy liczbę pun nowień uchwały — ponoszą 
któw usługowych w zakre- pełna odpowiedzialność za

rozwój i należytą prace za­
kładów usługowych.
ZADANIA W ZAKRESIE 

ZAPEWNIENIA 
I SZKOLENIA KADR

Dl a  p u n k t ó w
USŁUGOWYCH

Wiele uwagi poświęca 
Uchwała zadaniom w zakre­
sie rekrutacji i szkolenia 
kadr dla potrzeb sieci usłu­
gowej. Kadry mają być 
zwiększone m. in. przez do-

sie wypożyczania sprzętu go 
spodarczego, reperacji poń­
czoch, magli itp. w roku 
1955 do ok, 1.000.

Ponadto uchwala nakłada 
na Ministerstwo Rolnictwa 
obowiązek rozszerzenia dzia 
łalności usługowej gminnych 
ośrodków maszynowych i 
państwowych ośrodków ma­
szynowych w zakresie na­
praw maszyn i narzędzi rol­
niczych oraz usług kowal­
skich.

Uchwała Rady Ministrów Wyw absolwentów zasadni-

a

nakreśliła również najważ­
niejsze zadania szczegółowe 
w zakresie rozwoju sieci 
punktów:

W dziale metalowym 1 c- 
lektroteehnicznym w roku 

1955 .liczba punktów usługo­
wych ma wzrosnąć łącznie 
do ok. 32.500, w tym na wsi 
— do ok. 15.700.
I . W dziale drzewnym licz- 

ba punktów usługowych 
w roku 1955 ma wzrosnąć łą 
czniś do ók. 15.500, w tym 
na wsi do ok. 7.800. ¡Szcze­
gólna uwaga będzie zwróco 
na na rozbudowę na .wsi pun 
któw usługowych: kołodziej­
skich, stolarskich i bednar­
skich.

W dziale odzieżowym o-
Ł gólna liczba punktów w 
roku 1955 ma osiągnąć ok. 
34.000. Najbardziej ma być 
rozbudowana sieć pulnktów

czych Szkół zawodowych, 
skierowanie młodzieży póbie 
rającej naukę rzemiosła w 
warsztatach szkoleniowo - 
produkcyjnych zakładów do_ 
skónalenia rzemiosła, zwięk­
szenie liczby uczniów w u- 
społecznionych i indywidua! 
nych zakładach usługowych 
przez odpowiednie przenie­
sienie do działalności usługo 
wej pracowników spółdziel­
czych zakładów produkcyj­
nych, kierowanie do pracy 
w punktach rzemieślników, 
którzy zaniechali wykony­
wania swego zawodu, zatrud 
nienie w punktach wiejskich 
rzemieślników — chłopów 
małorolnych oraz rozSzerze„ 
nie zatrudnienia w punktach 
usługowych kobiet, emery­
tów i inwalidów.

ZAOPATRZENIE
MATERIAŁOWE

W myśl postanowień u-
naprawy i przeróbek odzie- chwały zaopatrzenie materia
ży, bielizny Itp.

d W dziale skórzanym w
roku 1955 liczba pun­

któw usługowych ma wyno­
sić ok. 26.500, w tym na wsi 
ok. 10.000.
p W dziale konserwacyj- 
G no-remontowym liczba 
punktów usługowych w ro­
ku 1955 ma wynieść ok.

łowe uspołecznionych i indy 
widualnych punktów usługo 
wych ma ulec wydatnej po­
prawie, zarówno pod wzglę­
dem ilości jak i jakości. U- 
chwała podkreśla, że surow­
ce i materiały przydzielone 
na potrzeby usług nie mogą 
być używane na inne cele.

Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła 2obo-

9.500. Szczególna uwaga zo- y/ją^gne zostało do wyprodu- 
stanie Zwrócona  ̂ na rozbudo kowania i dostarczenia odpo 
wę sieci punktów napraw i wierIrŁiei ilości różnych na­
dobnych robot murarskich r7gdzl dla punktów usługo- 
dekarskich, tynkarskich i Wyeh i warsztatów rzemieśl- 
sztukatorskieh, ciesielskich, •, 
szklarskich, instałator3kieh
itp.

i Liczba drobnych i śred­
nich punktów pralni­

czych w przemyśle drobnym 
zostanie zwiększona w róku 
1955 do 1.300, zaś vż przed­
siębiorstwach podległych 
Ministerstwu Gospodarki 
Kumunałnej — do 357,

Uchwała ustala również 
szczegółowe zadania dla 

CRS „Samopomoc Chłop­
ska“ w zakresie rozwoju 
usług piekarniczych, uboju 
gospodarczego i masarskich.

PODNIEŚĆ JAKOŚĆ 
I TERMINOWOŚĆ 
WYKONYWANIA 

USŁUG
Uchwala Rady Ministrów 

podkreśla, że lepsze za.^oko 
jenie potraeb ludności W za 
kresie usług zależy nie tyl­
ko od liczbowego rozwoju

Nehru przyjął
zaproszenie do Ctiin

DELHI PAP. W dniu 3 
bm. premier Indii Nęhru 
przemawiał w parlamencie i 
potwierdził, że rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej za­
prosił go do Chin. Premier 
Nehru oświadczył, że zapro­
szenie to zostało przez niego 
przyjęte. Premier Nehru o- 
kreślil swą przyszłą wizytę 
jaką .wizytą przyjaźni“* i

KOSZTY BUDOWY 
I ROZBUDOWY ZAKŁA­

DÓW USŁUGOWYCH
Uchwała Rady Ministrów 

wskazuje też źródła, z któ­
rych mają być pokrywane 
koszty budowy nowych i roż 
budowy starych zakładów 
usługowych. Ustala Ona wy­
sokość kwot na inwestycje 
w tym zakresie w roku 1955 
Oraz wysokość przydziału 
niektórych podstawowych 
materiałów i urządzeń inwe­
stycyjnych,

ULGI PODATKOWE 
I KREDYTOWE

Uchwała zobowiązuje Mi­
nistra Finansów do stosowa­
nia w szeregu wypadków ulg 
przy opodatkowaniu obrotów 
jednostek gospodarki uspo­
łecznionej świadczących usłu 
gi, a przede wszystkim jed­
nostek pracujących dla po­
trzeb wsi i nowozorganizo- 
wanych. Ma być także wy­
dane zarządzenie w sprawie 
korzystania na warunkach 
ulgowych z kredytów banko­
wych przez nowózórganizo- 
wane zakłady usługowe.

ZADANIA RZEMIOSŁA 
INDYWIDUALNEGO

v Szereg postanowień uchwa 
ły Rady Ministrów odnosi 
się do działalności usługowej 
prowadzonej przez rzemiosło 
indywidualne. Ma ono znacz­
nie rozszerzyć dliałalność u- 
sługową I wydatnie przyczy­
niać tć.ę agppkajagj#

Nacisk Waszyngtonu
na Francję

NOWY JORK PA P. Boński ko 
respondent dziennika „N ew  York 
Tim es“  Handler kom entuje o- 
świadczenie złożone 2 bm . w 
Bonn przez przew odniczącego se 
nackiej kom isji spraw zagranic/ 
nych USA W iley ‘a, który ostro 
zaatakował rząd M endes-Fran- 
ce ‘a.

Oświadczenie to — pisze kores 
pondent — „spotęgow ało w  nie­
których kołach sojuszniczych 
wrażenie, że W aszyngton i Bonn 
m anewrują obecnie dążąc do roz 
ciągnięcia kwarantanny na rząd 
M endes-France‘a, jeśli to będzie 
m ożliwe do obalenia go, grożąc 
izolow aniem  Francji i sojuszem  
m iędzy Stanami Z jednoczonym i 
a N iemcam i zachód. Niektórzy 
oficja ln i przedstawiciele sojusz­
ników  posuwają się tak dalece, 
że utrzym ują, iż pogłoski o orga 
nizow anych próbach zmuszenia 
M endes-France‘a do posłuszeń­
stwa lub spow odow ania jego dy 
m isji — to coś w ięcej niż tylko 
przypuszczenia“ .

PEKIN PAP. — Jak już
podawaliśmy 2 bm. przyby­
ła do Tokio delegacja labou- 
rzystowska, która bawiła o- 
statnio w Chinach Ludo­
wych. Składa się ona z 7 o- 
śób, ponieważ b. premier 
Clement Attlee udał się 
wprost do Australii i Nowej 
Zelandii.

W dniu 3 bm. odbył się w; 
Tokio olbrzymi wiec, na któ­
rym przemawiał deputowa­
ny labourzystowski Sevan. 
Oświadczył on, że celem wi­
zyty delegacji brytyjskiej 
jest m. in. szukanie pokojo­
wych dróg, aby zapewnić 
współistnienie wszystkich na 
rodów,

„Naród brytyjski jest prze­
konany — oświadczył Bevan 
— że pokoju i dobrobytu na 
świecie nie osiągnie się, jeśli 
świat podzielony będzie na 
dwie części. Rozbieżności 
istniejące między krajami ko 
munistycznymi á resztą świa 
ta mogą być usunięte w dro­
dze pokojowej". Bevan 
stwierdził także: „jesteśmy 
przekonani, że zarówno ato­
mowa, jak i wodorowa bom- 

• ba nie są cywilizowanym 
środkiem załatwiania sporów 
między narodami".

Nawiązując do rozpoczyna 
jącej się w Manili konferen­
cji w sprawie SEATO, Bs- 
van stwierdził: „Nie wierzy­
my w to, aby politycy przy­
służyli się pokojowi, zawie­
rając sojusze z wyklucze­
niem innych narodów“.

Uczestnicy wiecU burżą 
oklasków powitali słowa Be- 
vana, iż „era imperializmu 
już minęła".

Studenci chińscy na praktykach

Na zdjęciu: studenci III roku Wydziału rolnego 
Południowo Chińskiej Wyższej Szkoły Rolniczej w 
czasie ćwiczeń na polu trzciny cukrowej W gospo­
darstwie doświadczalnym Państwowego Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego Kwang - tung.

FOT — CAF

„europejskiej 
bronnej".

tvspólnóty o-

USA przygotowały sprzęt wojenny 
dla armii zachodnio-niemieckiej
BERLIN PAP. W czwartek re konieczne jest dla 12 dy- 

po oołudniu przewodniczący wizji żachodnio-niómieckich 
senackiej komisji spraw za- przewidzianych w ramach 
granicznych USA Wiley od­
był rozmowę % kanclerzem 
Adenauerem. W kilka godzin 
później odwiedził Adenauera 
wysoki komisarz Wielkiej 
Brytanii w Niemczech, Hoyer 
-Miilar. Rozmowy miały „po 
ufny charakter“.

Wiley oświadczył jednak 
dziennikarzom bońskim, że 
mimo fiaska „europejskiej 
wspólhoty obronnej“ Niemcy 
zachodnie muszą Otrzymać 
możliwość stworzenia „odpo­
wiednich kontyngentów woj­
skowych“. „Sądzę — stwier­
dził Wiley — iż rząd mój po­
może w tym“.

Prasa szwedzka  
o wizycie  floty amerykańskiej 

w  S z to k h o lm ie

200 hitlerowców
kieruje gospodarką Niemiec zaoh.
Agencja ADN ogłasza da- sytuacja w zachodnio • nie- 

ne Niemieckiego Instytutu mieekim przemyśle maszyno 
Gospodarczego, z których wy wym. elektro -  technicznym, 
nika, że co najmniej 200 by- precyzyjnym i optycznym, 
tych hitlerowskich „kierów- gdzie na wielu kierowniczych 
ników gospodarki wojennej” stanowiskach znajdują Się 
zajęło obecnie znów, przy po byli hitlerowcy. Wielu z nich 
mocy władz bońskich i mo- zatrudnionych jest również 
nonolistów amerykańskich, na czołowych stanowiskach 
kluczowe stanowiska w ży- w zakładach przemysłu lotni 
ciu gospodarczym Niemiec czego. Spotykamy wśród nich 
zachodnich täk znane nazwiska jak Ós-

Tak więc były podsekre- car Hcnschel Messćrschmltt, 
tarz stanu w hitlerowskim Ernst Hemkcl, Fot-nier, kto- 
ministerśtwie uzbrojenia rzy czynni są znów lako wy 
Schnitze - Fielitz jest obec- soko cenieni rzeczoznawcy, 
nie członkiem zarządu firmy Powierzenie kluczowych 
„Hoch - Tiefbau A. G.” w stanowisk gospodarczych by 
Essen, która rozwija ożywio tym hitlerowcom świadczy 
ttą działalność w krajach wymownie o planach boń- 
Bliskiego Wschodu i bierze skich i ąjnerykańskich mono 
m. iń. udział W budowie baz polistów, dążących pełna pa 
amerykańskich w Turcji i ra do przygotowania nowej 
Hiszpanii. wojny.

B. kierownik głównego ko 
mitetu do spraw produkcji 
czołgów w ministerstwie uz­
brojenia III Rzeszy Walter 
Roland jest dzisiaj zastępcą 
nrzewodniczącego rady nad 
zórczej koncernu „Nieder- 
heinisehe Hütte** W Duisbur­
gu. jak również współwłaści 
cielem „Westfalische Union 
für Eisen —- und Drahtindus 
trie” w Hamm i „Stahlwerke 
Mannheim”.

spóśród innych byłych wy­
bitnych hitlerowców, zajmu­
jących dzisiaj kierownicze 
stanowiska W gospodarce za 
chodnió - niemieckiej, wymię 
nione są m. in. nazwiska:
Artura Tlxa, Wilhelma Zan- 
gem i Karla fridaga, który 
był w hitlerowskim minister 
stwie uzbrojenia kierowni­
kiem głównego komitetu do 
Spraw budowy samolotów, 
a obecnie jest członkiem za­
rządu firmy „Henschel ■ Wer 
ke”.

Prawie że nie uległa zmia 
nie obsada kierowniczych sta 
nowisk W Zakładach Kruppa.
Alfred Krupp von Bohlen 
und Halbach objął znów w 
posiadanie swe olbrzymie 
przedsiębiorstwo.

Nadal czvnni są na kierów 
niezveh stanowiskach w 
Niemczech zachodnich wszy­
scy główni działacze koncer­
nu Flicka. który odegrał wy 
bilna rolę w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu zbóieckiel 
\vojnv hitlerowskiej. Pełno­
mocnicy Fiicka przebywali 
podczas II wojny światowej 
we Francji, Belgii. Holandii,
Polsce, Czechosłowacji, w o- 
kunowanych krajach połud­
niowo -  wschodnich, na U- 
krair.ie i w Zagłębiu Doniec 
kim. Friedrich Flick jest jak 
i dawnie i dyrektorem swego 
koncernu.

W zachodnio • niemieckim 
przemyśle chemicznym usa­
dowili sie przede wszystkim 
zbrodniarze wojenni z osła­
wionego koncernu „IG Far­
ben - Industrie”. Znana jest 
dobrze zbrodnicza rola te­
go koncernu w przygotowa 
niu i rozpętaniu wojny hitle 
rowskiej, w rabowaniu oku­
powanych krajów i organizo 
waniu masowych morderstw 
w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych. Jeden z 
udziałowców IG • Farben —
Otto Ambros — był podczas 
wojny dyrektorem „IG - Wer 
ke” w Oświęcimiu i przewód 
bieżącym specjalnego komi­
tetu do spraw wojny che­
micznej przy ministerstwie 
uzbrojenia. Ża swoje „zasłu_ 
gi” w przygotowaniu wojny 
gazowej i bakteriologicznej 
za uzvwanie więźniów do 
zbrodniczych „doświadczeń’ 
został on udekorowany przez 
rząd hitlerowski „rycerskim” 
krzyżem wojennym. Dzisiaj 
Ambros jest członkiem rady 
nadzorczej wielkiego pań­
stwowego towarzystwa gór­
niczego „Hilbernia” .

Podobnie jak w przemyśle 
ch—licznym przedstawia się

W Sztokholmie bawiły 
przed kilkoma dniami z 
oficjalną wizytą dwa amery­
kańskie okręty wojenne — 
ciężki krążownik „Baltimo­
re“ i kontrtorpedowiec „Glen 
non“. Wizytę tę prasa szwab z 
ka iw witała dość chłodno, 
Prorządowy „Morgon Tid- 
ningen“ pisze złośliwie, że 
największe zainteresowanie 
wywołała wizyta marynarzy 
amerykańskich wśród „dziew 
czynek“ szwedzkich. Organ 
socjaldemokratów „Aftonti- 
dningen", pisząc o wystąpie­
niu Amerykanów z ciężkim 
krążownikiem, oświadcza, te 
dla Szwecji byłoby lepiej, 
gdyby „tego rodzaju demon­
stracje polityczne odbywały 
się nieco dalej od granie 
Szwecji, a nawet od Bałty­
ku". Dziennik dodaje, ie  
„wizyta amerykańskich okFę 
tów przypomina Szwedom, iż 
są objęci zasięgiem zimnej 
wojny“.

Prasa szwedzka podaje, że 
rezultatem wizyty było... od­
wiezienie do szpitala kilku
policjantów szwedzkich.

NOWY JORK PAP. Rzecz­
nik Departamentu Stanu 
USA oświadczył w czwartek, 
że Stany Zjednoczone przy­
gotowały juiż broń i inny 
sprzęt wojenny wartości 500 
milionów dolarów, „niezbęd­
ny dla remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich“.

Rzecznik zaznaczył, że 
zmagazynowana w Stanach 
Zjednoczonych broń dla. Nie­
miec zachodniej!

W ięckow ski zw ycięża w IV etapieW y ś c i g u  Dookoła P o l s k i
(Telefonem od naszego wysłannika)

Po Starcie honorowym kó- 5™ 1k”*,śkl te startu, a tu i i a 
larze wyruszyli z Zakopane- ski (CWK| i)."ia,at,rats)eVtę p e ­
go do Poronina. Etap ten był tłukli się aotkllwls doskonały 
najmniej udany z dotychczas zawodnik K olejarza Kom uniew- 
przepróWadżoHych. Dopiero SK1 Pańcek (Ogniwo), 
w  Zakopanem organizatorzy Druga cześć trasy z W adowic 
wyścigu zorientowali się, że ' [n ®ie'saa, ehocia i i>. krótka

, ____  '0K' M km, zrobiła straszne spu-częsc trasy me nadaje - ę do staszćnić wśród kolarzy, z któ- 
jazdy i dlatego postanowiono rych tylko niewielu uniknęło 
rozegrać wyścig w 2 etapach, defektów.
naPidoWMvśietn?e " ‘około 7oTm. „  Na Pari? kilometrów przed 
Potem kolarzy przewieziono sa. Bielskiem ud&ną ucieczkę za 
mochodami do Wadowic, a inicjowali Królikowski, Więc
rwlPn,zaw^dnfc"°S°wynisz.ylf r *̂o 1
Bielska. Takie rozbicie trasy W s r 0 d  n ic h  r o z e g r a ła  SIC 
kom plikow ało jazdę, a trzeba też walka na ulicach Biel- 
dodać, zę i na. odcinku ska. Pierwszy na metę wje-
bvmatak fatalna. Wokoło0*» chał Więckowski, i  za nim 
kolarzy pnmhiło gumę. ok. 30 rń Królikowski. Na

Na etapu * trzecim miejscu R rzy b y ł Bu-
Poronina do m iejscow ości Jawor ą-alaki na c z w a r t y m  Czar­nik 3 km za Myślenicami przy- s , , ' na czwarty 
była zwarta grupa ok. n kola- nec!ci-
zm  m sg m . NPWI na met, M, Wyrzykowski

Szkoda nosa
partie ambasadorze 1
Nieustanny wzrost między 

narodowego prestiżu Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
przywodzi amerykańskich 
pleldziarzy do szalu — jak 
czerwona płachta — byka.

Potwierdza tó jeszcze 
raz zajście, które to tych 
dniach zdarzyło się w stoli­
cy Syrii, Damaszku, gdzie 
Wkrótce nastąpi otwarcie 
Międzynarodowych Targów.

Solą w oku (jak ślę Oka­
zało — oku amerykańskim), 
stał się udział Chin Ludo­
wych W targach, czego nie 
mogą strawić Amerykańscy 
businessmani,

Według informacji gazety 
,.Al-Dsharida“ i radia bej- 
ruckiego, amerykański amba 
Sador w Damaszku wręczył 
w tej sprawie syryjskim wła 
dzom oficjalny protest,

Dobre, co? Każdy z nas o- 
burzylby się, gdyby mu są­
siad — skądinąd niezbyt mi­
ły ~  dyktował kogo mamy 
zaprosić do swego domu.

Społeczeństwo Syrii zarea­
gowało również z oburzeniem 
na. zachowanie się ambasado 
ra Stanów Zjednoczonych.

„Przedstawiciel USA za­
pomniał, że jest tylko go­
ściem iv niepodległym kra­
ju" — pisała gazeta „As 
Sarha" pod amerykańskim 
adresem. Dlatego USA nie 
mają prawa tak postępować. 
Bardziej niż Ameryka — mil 
sze są nam komunistyczne 
Chiny, Walczące przeciwko 
imperializmowi. Dlatego wła 
śnie t przede wszystkim, dla 
tego, zaprosiliśmy Chiny na 
Targi".

Według wiadomości z pra 
sy, protest amerykański prze 
ciwko udziałowi w Targach 
Chin Ludowych — pozostał 
bez rozpatrzenia.

„ Komunistyczne Chiny rn.il 
sze Syrii niż... Ameryka!" 
Nie, to doprawdy za ciężkie 
dla pana ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych. Takiego 
prztyczka w nos dyplomata 
nie oczekiwał.

Wspókzzujemy — Icc2 ra­
dzimy uważać, panie ambaia 
dorze, gdyż zapewne nie bę­
dzie tó po raz ostatni A  
szkoda nosa...

& M,
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Obrona Woli w 1939 r.

Chlubną kartę w historii walk z najeź­
dźcą hitlerowskim zapisały ochotnicze ba­
taliony robotnicze obrony Warszawy, zdra 
dzonej i porzuconej przez rząd sanacyjny. 
W tym samym czasie, gdy szosą na Za­
leszczyki sunęły limuzyny z pułkownika­
mi 1 „wielkomocarstwowymi“ dygnitarza­
mi na czele z Rydzem i Składkowskim, 
lud Warszawy — żołnierze, robotnicy, ko­
biety, a nawet dzieci — przeciwstawił pan 
cernej pięści wroga swą wolę obrony ukó 
Chanej stolicy.

Duszą tej walki byli komuniści polscy.

(obraz H. Ostachowicza)

Wzruszające są strofy wiersza Broniew 
śkiego:

„Są w Ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt:
Wysączymy ją z piersi i z pieśni.
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad Polską—1 
Kula w łeb!".

• •
Krwi tej nie pożałował lud polski gnę

którzy stanęli na barykadach od razu po biony i wyzyskiwany właśnie przez tych,
wyłamaniu krat więziennych. Symbolem 
zaś tej walki był płomienny bojownik o 
Polskę Ludową, długoletni więzień stanu 
burżuazji polskiej, komunista — Marian 
Buczek, poległy w obronie Warszawy, w 
momencie, gdy poderwał pluton żołnierzy 
do ataku na stanowiska karabinów ma­
szynowych wroga.

którzy mieli pełne usta patriotycznych 
frazesów.

Naród nasz nigdy nie zapomni imion 
obrońców Warszawy. Wieczną chwałą żyć 
będą w sercu narodu, który potępił i raz 
na zawsze wyrzucił na śmietnik historii 
tych, którzy byli „zwarci“ u żłobu, „moc­
ni" w gębie i „gotowi" do ucieczki.

* :& *

Zapowiedziana pomoc 
nie nadesz. . .

N OC zmieniała się w 
świt., Gdańskie uli­
ce były puste 1 ci­

che. Lecz cisza ta była tyl­
ko pozorna. Ha Długim 
Rynku obok siedziby SA, 
przed gmachem Prezydium 
Policji zbierały się faszy­
stowskie bojówki, Głucho 
dudniły o bruk podkute 
buty Heimwehry. Na ratu­
szowej wieży zegar wybił 
godzinę czwartą dnia 1 
Września 1939 roku.

Telefonistka międzymia 
gtowej z gmachu Poczty 
Polskiej starała się nawią­
zać przerwaną łączność Z 
Warszawą. Niestety...

Ostatni telefonogram, ja 
ki przekazała dyrektorowi 
dr Michoniowi, brzmiał: 
Poczty nie opuszczać... 
Trzymać się... Pomoc na­
dejdzie...

Dr Michoń, telefonistka, 
a także reszta 56-osobowe- 
go personelu Poczty Pol­
skiej nie wiedziała wpraw 
dzie, w jaki sposób ma się 
trzymać, alé rozkaz był wy 
raźny. Załoga Poczty ba­
rykadowała drzwi i okna. 
Wszyscy, którzy kiedyś słu 
żyli w wojsku, zmobilizo­
wani zostali do obsługi 2 
karabinów maszynowych i 
kilkunastu pamiętających 
francuską rewolucję „Ber- 
thierów". Uzbrojenie pocz­
ty uzupełniały jeszcze 4 
granaty i kilkadziesiąt pa­
czek amunicji. To było 
wszystko.

Zaczęło Isię o czwartej 
minut 45. Z brzękiem po­
sypały się gdzieś szyby. 
Dudnienie podkutj'eh bu­
tów narastało. W poranną 
ciszę wdarł się huk dział 
t pancernika „Sehłeswig- 
Holstciń“. Rozpoczęła się 
druga wojna światowa.

Jeszcze nie przebrzmiał 
huk dział z hitlerowskiego 
pancernika, kiedy kolumny 
ŚS i SA, oddziały Heim­
wehry i policji rozpoczęły 
atak przeciwko załodze 
Poczty Polskiej w Gdań­
sku. Hitlerowskie watahy

com i tę możliwość wdar­
cia się do gmachu.

Kilkunastu faszystów 0- 
kupiło życiem tę próbę a- 
taku. Alojzy Franz i Fran­
ciszek Mlonskowskl obsłu­
gujący karabiny maszyno­
we mogą odpocząć. Jest 
juz godzina dziewiąta. O- 
brońcy Poczty opatrują ra­
ny, poprawiają barykady, 
przeglądają broń.

Wiedzą, że odparty atak 
nie był ostatni. Zbyt do­
brze znają gdańskich hi­
tlerowców, Wiedzą, że o- 
pór -wzmógł jeszcze bar­
dziej ich nienawiść, ich 
złość.

0  godzinie dziesiątej fa­
szyści wznawiają atak, 
Tym razem wprowadzają 
do akcji czołgi i samocho­
dy pancerne, W gmachu 
Poczty rozpętało się praw­
dziwe piekło. Alojzy Franz 
i Franciszek Mionskowski 
słaniają się ze zmęczenia. 
Nic to... zaciskają zęby.., 
Trzeba wytrwać. Nie wol­
no poddać gmachu Poczty. 
Trzeba się bronić mimo 
świadomości, że obrona 
jest beznadziejna, że po­
moc nie nadejdzie, że „pa 
nowie“ z Warszawy zdra­
dzili.

1 znów załamał się atak 
hitlerowców. Lecz podcza"ś 
krótkotrwałej ciszy pocz­
towcy nie usiłują już ła­
tać dziur, jakie wykruszy­
ły faszystowskie pociski. 
Leżą pod ścianami i słu“ 
chają z rozpaczą dudnienia 
dział „Schleswig • Hol­
stein“ , ostrzeliwującego We 
sterplatte. W krótkich 
przerwach, z dołu, z ulicy 
dobiegają na piętro glosy 
przygotowujących się do 
trzeciego ataku faszystów, 
To Heimwehra zaciąga dzia 
ła, które mają dokończyć 
dzieła zniszczenia.

Dla obrońców Poczty 
jest teraz jedno wyjście. 
Zmienić pozycje obronne. 
Dr Michoń zarządza zej­
ście do piwnic. Było to 
trafne posunięcie taktycz­
ne, zważywszy, że pozosta-

Hitłerowscy żołdacy nie 
mieli względu dla bohate­
rów. Osadzonych w Więźie 
niu bito 1 maltretowano, 
a W dniu 2 października 
urządzono parodię sądu,

Rankiem 5 października 
1939 r. i  lasku na Zaspie 
41 obrońców Poczty Pol­
skiej po raz ostatni patrzy 
ło na swoje ukochane mia 
sto, którego bronili włas­
nymi piersiami, wbrew 
zdradzie władców sanacyj­
nej Polski. Strzały plutonu 
egzekucyjnego zakończyły 
historię obrony Poczty Pol­
skiej w Gdańsku. Lecz 
strzały zabiły ludzi. Nie 
zdołały zniszczyć głębokiej 
wiary, że Polska nie zgi­
nie, że odrodzi się inna, 
niż była w owe tragiczne 
wrześniowe dnu

Nie mylili się patrioci. 
Taka Polska powstała. Wy 
walczyli ją swoimi bagne­
tami żołnierze z czerwony­
mi gwiazdkami na futrza­
nych czapach, z piastowski 
mi orłami na zielonych fu­
rażerkach, Wróciliśmy nad 
Bałtyk.

Kiedy dziś wędrując po 
Gdańsku przechodzić bę­
dziemy obok gmachu, w 
którym mieściła się nieg­
dyś Poczta Polska, wspom­
nijmy o jej bohaterskich 
obrońcach.

~iV
Stefan Marcinkowski '

usiłowały p rz y  pomocy gra ło bardzo niewiele amuni 
natów sforsować zabaryka cjL 
dowaną bramę. Nie udało 
się. Pocztowcy umieli rów 
diet strzelać. Czerwony
gmach okrył się chmurą 
dymu. Ataki sunęły jeden 
za drugim. Pocztowcom 
Omdlewały ręce. Byli już 
wśród nich zabici i ranni. 
Ale hitlerowcy padali tak­
że. Ich pewność siebie mi­
nęła. Wiedzieli już: zało­
ga poczty nie podda się' 
łatwo.

Po bezskutecznych pró­
bach sforsowania bramy i 
wejść do gmachu, faszyści 
próbują przebić ścianę od 
strony hitlerowskiego „Ar- 
beitsamtu“. Przy pomocy 
dynamitu kruszą ścianę. 
Lecz obrońcy i tym razem 
czuwają. Szybkie przegru­
powanie sił Odcina Niśm-

Atak rozpóczyna się 
Zbyt pewni sukcesu ese- 
sowcy padają jeden za dru 
g:m. Rozwścieczeni sprowa 
dzają miotacze ognia i po 
oblaniu _ gmachu benzyną 
podpalają go ze wszystkich 
stron.

W gmachu Poczty rozsza 
lało piekło. Jedynym roz­
sądnym wyjściem była w 
tych warunkach kapitula­
cja. O godz. 18, po czter­
nastu godzinach bohater­
skiej walki, załoga gdań­
skiej Poczty poddała się. 
Krótka lustracja wykaza­
ła: 6 zabitych od kul, 6 
zmarłych wskutek poparzę 
nia, 2 rannych. O godzinie 
19 obrońcy Poczty opuścili 
samotną redutę, która nie 
doczekała Się pomocy.

Dlaczego nie dotrzymano zobowiązania (2)

» M O R S K A  W Ö L A «
-  statek pechowy

W teczce korespondencji 
statkowej na „Morskiej Wo­
li“ znajdziemy pod datą 22 
kwietpia br. pierwsze pismo 
załogi powiadamiające kie­
rownictwo stoczni o tym, że 
dotychczasowy stan robót 
Zagraża terminowemu odda­
niu statku do eksploatacji.
Monit powtarza się w dniu 
14 czerwca br., a 5 lipca st. 
oficer Witkowski pisze do 
dyrekcji GSR: „Zawiada­
miam, że żaden z terminów 
uzgodnionych na konferencji 
w dniu 25.YT. br. dotychczas 
nie został dotrzymany“.
. Nie jest to jedyny pisem­

ny dowód uzasadnionego nie 
pokoju załogi i „duszenia“ 
stoczniowców o przyspiesze­
nie robót. Ponieważ, jak o- 
świadcza sekretarz organi­
zacji partyjnej na „Morskiej 
Woli“, tow. Błoński i inni, 
członkowie załogi — ustne 
przypomnienia nie skutko­
wały — założono specjalną 
książkę, którą można nazwać 
„przypominakiem".

Niestety przypomnienia za 
logi, a nawet pomoc doraźna.
(np. 2 ludzi skierowano do 
rurowni) nie odniosły skut­
ku. Nad tempem robót cią­
żyło zbyt wiele niedociąg­
nięć...
WADLIWA ORGANIZACJA 

PRACY
Trzeba przyznać, że w 

chwili rozpoczynania robót 
załoga statku była zbudowa­
na. tempem pracy stoczniOw 
ców. Opracowany został har 
monogram robót, a demon­
taż mechanizmów poszedł w 
błyskawicznym tempie. Ra­
dość ta była jednak przed­
wczesna. Tempo nie poparte 
należytą organizacją pracy 
mściło się na jakości robót.
3 tygodnie np. regulowano 
w końcowej fazie silnik po­
mocniczy, gdyż w pośpiesz­
nym demontażu nie pozna­
czono,-¡właściwie części. Nie 
był to przypadek, bo jak pi­
sze nasz korespondent Jan 
Apathy, kontroler działu sil­
nikowego GSR, „w stoczni 
przy demontażu prace wy­
konuje się byle jak, aby 
szybciej (bo tu jest najlep­
szy zarobek), przy czym czę­
ści się gubi i niszczy,.Później 
natomiast montując mecha­
nizmy trzeba je szukać lub lewania tyeh samych łożysk

prace stolarskie w pomiesz­
czeniach załogi przewidziane 
były na styczeń—tymczasem 
przystąpiono dó nich dopie­
ro w czerwcu. Ponieważ przy 
remoncie statku prace po­
szczególnych działów zazę­
biają się ze sobą i opóźnie­
nie jednych hamuje roboty 
drugim — w tym wypadku 
utrudniło to pracę działowi 
elektrycznemu. Zakładający 
kable elektrycy często sami 
szpachlowali ściany niewy­
kończonych przez stolarzy po 
niieszczeń, aby nadążyć z ro 
botami.

Nieumiejętność koordyna­
cji robót ze strony kierow­
nictwa mściła się także i na 
pracy innych działów. Np. 
oddział silnikowy stracił ok. 
miesiąca — jak stwierdza 
kierownik oddziału Zmudziń 
ski — czekając na części do 
silników z działu mechanicz 
nego, który obrabiał wał kor 
bowy silnika „Goteverken“ , 
koło zamachowe „Atlasa" 
itp. Z tych faktów, a nie są 
one odosobnione, nazbierało 
się już, jak widzimy,“ sporo 
straconego czasu.

O niewłaściwej organizacji 
pracy w stoczni świadczyć 
może, że podczas gdy kiero­
wnictwo tłumaczy przewle­
kły remont przeciążeniem 
działu silnikowego — to je­
dnocześnie w lutym („Mor­
ska Wola“ była w stoczni), 
dżiał ten miał ponad 2 ty­
siące roboczogodzin prze­
stoju.
BRAKOR0BSTWO i NIE­

DBALSTWO
Wiele dni, o Ićtóre „Mor-, 

ska Wola“ spóźniła się na 
Morze Północne, stracono z 
winy brakorobów. Zdarzały 
się takie wypadki, jak od­
danie do prób wału korbo­
wego silnika głównego z nie 
właściwie dopasowanym ło­
żyskiem, złe założenie gło­
wicy w silniku głównym. 
Spowodowało' to koniecz­
ność ponownego wyciągania 
głowicy, a kosztowało około 
20 dodatkowych godzin. Do 
przykładów brakoróbsłwa do 
dać trzeba dwukrotną egali- 
zację wału „Goteverkeń" i 
wału kompresora pd „Atla­
sa“. Długą listę stanowiłby 
spis dwu i trzykrotnego wy

Nie sposób też zliczyć dro 
bnych na pozór, a niezwykle 
dokuczliwych wypadków nie 
chlujstwa. Wygląd statku, 
gdy opuszczał on baseny 
GSR najlepiej świadczył o 
niedbalstwie remontowców. 
Niedomykające się bulaje 
(zaopatrzenie sprowadza gu­
mę o wymiarach 10 mmXtO 
mm, podcźas gdy standarto­
wy jej wymiar dla floty wy 
nosi 8 mmX8 mm), poury­
wane drzwi, dziury — za­
miast ścieków pod bulajami, 
brak krętlików przy blokach 
do szalup ratunkowych i wie 
le, wiele innych szczegółów 
— nie wystawia pochlebnej 
opinii gdańskim remontow- 
com... Nie wystawia też po­
chlebnej opinii zakładowej 
organizacji partyjnej, poli­
tycznemu kierownictwu
stoczni. Niewiele ono bo­
wiem zrobiło, aby załoga wy 
konała w terminie i jak naj 
lepiej swoje zobowiązanie 
dla uczczenia 22 Lipca. .

Ale o tym w następnym 
artykule. B. THOMA

Spotkanie w Wismarze
ZMP-owców z m/s »Batory«

z młodzieżą FDJ
Podczas ..Rejsu Pokoju”, 

jaki m/s „Batory” odbywa 
obecnie z delegacją obroń­
ców pokoju z krajów skan 
dynawskich — pisze nasz 
korespondent z m/s „Bato­
ry” LEON SZKLARSKI — 
zawinęliśmy także do Wis- 
maru. Stanęliśmy na kot­
wicy perę mil od miasta, 
gdyż z uwagi na swoje roz 
miary „Batory” nie mógł 
dobić do nabrzeża.

Wykorzystując ten postój 
w ŃRD 20 naszych ZMP- 
owców udało się do miasta, 
aby tam spędzić wieczór 
razem z młodzieżą niemiec 
ka zrzeszona w FDJ.

W - Jugensklub, gdzie 
oczekiwali nas koledzy nie 
mieccy, spędziliśmy nieza­
pomniany wieczór. Serdecz 
ne pogawędki o pracy mło 
dzieżowej i rozwoju na­
szych krajów pozwoliły 
nam nawiązać nici brater­
skiej przyjaźni z demokra­
tyczną młodzieżą NRD. 
Przekonaliśmy się, że W mło 
dzieży NRD mamy serdecz

ńych przyjaciół, którzy ca­
łym sercem będą Walczyć 
o sprawę pokoju, że dla 
nich. jak i dla nas granica 
na Odrze i Nysie jest nie­
wzruszona granicą pokoju.

Wymieniliśmy także pa­
miątkowe podarki. ZM.P- 
owcy z „Batorego” wręczy­
li kolegom z FDJ propo­
rzec z wyhaftowaną na 
nim sylwetka „Batorego” , 
a przywieźli do kraju Ofia­
rowany nam proporzec i 
portret przewodniczącego 
FDJ.

Spotkanie przekształciło 
się w miła wieczorynką. 
Tańce i śpiew Oraz popisy 
indywidualne członków kó 
łek artystycznych (Od nas 
śpiewał kilka piosenek ińa 
rynarz kol. Wilczyński) wy 
pełniły czas do późnych 
godzin. Gdy odjeżdżaliśmy 
motorówka do stojącego w 
oddali statku, długo docho­
dziły nas z nabrzeża dżwię 
ki hymnu młodzieżowego, 
którym żegnaliśmy się przy 
rozstaniu.

wręcz dorabiać. Przy mon­
tażu na m/s „Morska Wola* 
były takie paradoksalne kar 
ty akordowe na „szukania 
zagubionych części“.

Roboczogodziny „leciały", 
a praca nie posuwała się na­
przód. Harmonogram — jak 
często się zdarza na stoczni 
— został tylko orientacyj­
nym dokumentem. Bo np.

już po obróbce. Jeśli chodzi 
o wylewanie łożysk —-  to 
kierownictwo działu silniko­
wego tłumaczy braki stoso­
waniem... starej metody. Co 
jednak uczynił aktyw tech­
niczny, aby wprowadzić... 
nową, lepszą metodę, zamiast 
przyglądać się bezradnie 
marnotrawieniu czasu od
wielu już miesięcy? 
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(Przed „Dniem Kolejarza"!
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Wygląd&jąc przez okno w a­
gonu, m knącego po szynach 
pociągu, m iałeś m ożność, czy 
telniku, nieraz zauważyć sto­
ją cy ch  oh ok toru ludzi opar­
tych o trzonki łopat. To ko­
lejarze — drogow cy .

W idzisz ich często na trasie 
kolei elektryczłiej trójm iasta. 
G dybyś bliżej znal tych  łu­
dzi, to w  grom adce oczeku­
ją cy ch  na przejazd pociągu 
poznałbyś Józefa K refta, Sta 
nisława K andybę, A lfreda 
Petkę, Juliusza Schielkego... 
To załoga ptzodtijącej w 
DOKP Gdańsk, ja k  to się na 
żywa w  języku  kolejarzy, 
działki. Ściślej m ów iąc dział

Na zdjęciu: brygtLda Schielkego przy pracy.

ki nr 1 z Oliwy. K ierow ni­
kiem  tej grupy, inaczej toro- 
m istrzem  jest Juliusz Schiel- 
ke — były robotnik drogow y 
na kolei, stary pracownik 
PK P. Jego działka zdobyła 
w l i  kwartale br. pierwsze 
m iejsce we w spółzaw odnic­
twie w oddziale drogow ym  
Gdańsk oraz drugie m iejsce 
W' skali DOKP, uzyskując 252 
proc. norm y.

Działka Schielkego sum ien­
nie spełnia pow ierzone je j 
zadania.

Zapozna jm y gie bliżej z 
pracą działki nr 1 z Oliwy, 
a przekonam y się, jak  w iel­
ką troskę przejaw iają koleją 
rze-drogow cy  o to, abyś ja ­
dąc pociągiem  m ógł nie ty l­
ko szybko, ale i bezpiecznie 
dotrzeć do celu.

W iadom o, że podkłady, na 
których  położone są szyby, 
osiadają pod ciężarem  prze­
jeżdżających  pociągów . Jesz­
cze przed kilkom a laty Osia­
dłe podkłady drogow cy  pod­
nosili do w łaściw ego pozio­
mu przez podbijanie k ilo fa ­
m i ^podsypki“ , inaczej ka­
m ienia tłuczonego spoczyw a­
jącego  pod każdym  podkła­
dem.

Pom agało to, ale nie na 
diugo. Po przejechaniu bo ­
w iem  kilku pociągów  tor ó- 
siadał ponow nie i znów  trze­
ba by ło  go podb ijać. Ciężka 
to była 1 bardzo pracochłon­
ną czynność. M ów im y: była, 

.bo  dziś robi się to inaczej.
Torom istrz Sełiielke, jako 

Jeden z pierw szyck W DOKP 
W ypróbował i W prowadził w 
życie m etodę pracy koleia- 
rzy-drogoivców  Związku Ra­
dzieckiego. Od tego czasu nie 
podb ija  się podkładów  k ilo ­
fami, leez unosi się je 1 pod- 
sypnje pod nie odmierzoną 
ilość drobnego żwiru, który 
podnosi podkład na potrzeb­
ną w ysokość.

M etoda ta, która w yelim i­
nowała Jedną z najcięższych 
czynności w pracach drogo­
w ych  na kolei, szeroko roz­
pow szechniła się w służbie 
drogow ej DOKP Gdańsk. IV 
ciągu półrocza br. w  Satitym 
tylko oddziale drogo wy th 
Gdańsk podsypdno tą m eto­
dą blisko 200 tyś. podkładów.

D rogow cy  gdańscy przeleli 
od sw ych towarzyszy radzlec 
kich także wiele Innych m e­
tod. um ożliw ia jących  wzrost 
w ydajn ości pracy i utrzyhia- 
nł* na wysokim  poziomie
technicznym  „żelaznej dró- 
sK  <fc. P-)

W dolinie Łeby bez zmian
W ostatnich dniach lipca pisaliśmy o zaniedba­

niach w zagospodarowaniu doliny Łeby, o stratach, 
jakie z tego powodu ponosi nasza gospodarka narodo­
wa. Dziś dorzucamy kilka uwag spodziewając się, 
że pomogą one w rozwiązaniu problemu jak naj­
lepszego wykorzystania łąk doliny Łeby.

JEST ZAKŁAD 
DOŚWIADCZALNY

Nad prawym brzegiem Łe 
by, w gminie Wicko, rozcią­
gają się pola należące do zakła 
du doświadczalnego Instytu­
tu Uprawy, Nawożenia i Gle 
boznawstwa w Poraju. My­
liłby się jednak ten, kto by 
przypisywał zbyt wielką rolę 
temu zakładowi. Nie jest on bo 
wiem, jak należałoby się te­
go . spodziewać, placówką 
obejmującą zasięgiem swych 
badań sprawy, nąjży wotniejr 
sze dla podniesienia gospo­
darki W dolinie Łeby. Za­
kład doświadczalny w Po­
raju ma bardzo ograniczony 
zasięg działania i niedużo 
się od niego wymaga. Nie 
różni się on prawie niczym 
od zwykłego PGR, w którym 
hoduje Się krowy i trzodę 
chlewną. Różnica polega tyl 
ko na tym, że pewna część 
ziemi wydzielona jest tam 
pod działki doświadczalne, 
na których przeprowadzają 
badania naukowcy. Spostrze 
żenią naukowców przekazy­
wane są centrali IUNG, skąd 
przy pomocy biuletynów^ roz 
powszechnia się je wśród 
rolników. Są to w przeważa­
jącej większości doświadcze­
nia w uprawie gruntów .za­
gospodarowanych na miejscu 
łąk.

Bardzo niewiele natomiast 
przeprowadzono badań z za­
kresu łąkarstwa, mimo, że 
ten kierunek pracy jest właś 
nie najpotrzebniejszy ze 
względu na konieczność wy 
korzystania rezerw doliny 
Łeby. Zakład w Poraju nie 
jest więc tym, czym powi­
nien być: placówką nauko­
wo - doświadczalną w zakre 
sie pierwszoplanowych ba­
dań nad metodami meliora­
cji i zagospodarowania użyt- 
ów zielonych.

DLACZEGO?

Zmniejszane co roku kre­
dyty na najkonieczniejsze in 
westycje, nieobsadzenie sta­
nowiska specjalisty - łąka- 
rza i nieuzupełnione etaty 
sił naukowych, oto dowód, że 
1UNG nie traktuje zakładu 
w Poraju poważnie, że ra­
czej postępuje tak, jakby za 
kładu tego chciał się wcześ­
niej czy później pozbyć.

Władze wojewódzkie i po­
wiatowe również nie intere­
sują się zbytnio zakładem w 
Poraju. Lo samo można po­
wiedzieć o Centralnym Insty 
tucie Rolniczym, który w 
swym piśmie z dnia 17 paź­
dziernika 1951 r. do Prez. 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Gdańsku deklarował, 
żei „ze swej strony dołoży 
starań, aby zakład w Poraju 
mógł w sposób jak najbar­
dziej istotny przyczynić sic 
do rozwoju rejonu“. Stara 
nia te zakończyły się na kil­
kakrotnym zwoływaniu ko­
misji. których postulaty nie 
zostały dotychczas wprowa­
dzone w życie.

Jak w rezultacie przedsta­
wia się sytuacja w Poraju? 
Czy zakład spełnia przynaj­

mniej te zawężone zadania, 
dotyczące zagospodarowania 
ziemi uprawnej?

„SZTAB NAUKOWY"
— 2 LUDZI

Odpowiedź nie jest 'pod13- 
r  ijąca. Trudno zresztą wy­
magać, aby jeden inżynier i 
jeden absolwent 2-letniego 
gimnazjum rolniczego — sta 
nowiący naukowy personel 
zakładu, mogli podnieść zna 
czenie zakładu w Poraju. 
Również brak podstawowych 
narzędzi do uprawy łąk, 
zbiornika na gnojówkę i 
związane z tym olbrzymie 
marnotrawstwo nawozu, po­
zostawiające wiele do życze­
nia warunki higieniczne w 
oborach. 100 ha łąk leżą­
cych odłogiem i chroniczny 
brak ludzi ■— wszystko to
— nie przysparza sławy za­
kładowi w Poraju wśród 
okolicznych chłopów. Szczu­
płość zaś personelu nauko­
wego ogranicza wpływy za­
kładu na polepszenie gospo­
darki w PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych, gospodar­
stwach indywidualnych.

Jeśli w oddalonej o 13 
km, na północ od Poraja 
gminie Łeba, obejmującej 
sW.ymi granicami pół tysiąca 
ha łąk, hic nie wiadomo ó 
działalności zakładu — jest 
ło chyba najlepszy dowód, 
że placówka ta nie spełnia 
w dostatecznym stopniu swe 
gO zadania. A tymczasem od 
powiedzialne czynniki nie 
mogą nawet dopilnować, aby 
znaleźli wreszcie drogę do 
Poraja ci, którzy mają tu­
taj skierowania z nakazów 
pracy, aby zabezpieczyć 
obu gospodarstwom zakładu
— Poraj i Skarśżewo — ta­
ki dobór kadr, który pozwo­
liłby utrzymać te gospodarz 
stwa ha odpowiednim pozio 
mie.

SIĘGNĄĆ
PO WIELOLETNIE
d o S\v t a d c z f n i  a

ne Jest zachęcenie chłopów 
do łączenia się w zrzeszenia 
uprawy łąk, gdyż pielęgna­
cja tych łąk w pojedynkę 
jest niemożliwa.

Postulaty tej konferencji 
nie są realizowane nawet te­
raz, po II Plenum KG PŻRR, 
które z całą ostrością stawia 
— problem zagospódarówywa 
nia łąk. A jaka korzyść Wy­
nikłaby z utworzenia Zrze­
szeń świadczy przykład kil­
ku spółdzielń! produkcyj­
nych, zwłaszcza w Szczenu- 
rzy i Łebieńcu, które dzięki 
pomocy kierownika nauko­
wego zakładu w Poraju inż. 
Tadeusza Teleżyńskiego osia 
gają piękne rezultaty — 80 
q siana z 1 ha.

Poza tym jednak olbrzymi, 
kilka tysięcy ha obejmujący, 
obszar doliny Łeby ulega de 
wastaeji. Jest przy tym rze 
czą charakterystyczną, że 
(zapewne zgodnie z założe­
niami IUNG) personelowi 
naukowemu z Poraia o za­
chodnim brzegu doliny Łe­
by wiadomo tylko tylć, że 
„tam się robi jeszcze mrtiej 
niż na brzegu prawym“.

Zakład w Poraju może 
Odegrać ważną rolę przy za 
gospodarowywaniu ląk doli­
ny Łeby. Podoła on temu 
zadaniu, jeśli badania prze­
stawione zostaną na ląkar- 
stWo, jeśli centrala IUNG 
otoczy go lepszą opieką. Sta­
nie się on wtedy placówką 
naprawie pożyteczną dla ca 
lego rejonu posiadającego te 
same warunki fizjograficz­
ne. Konieczne jest przy tym 
zaopatrzenie PÓM w ty­
powe dla nprawy tąk 
maszyny i narzędzia, za­
kończenie projektu meliora­
cji doliny Łeby oraz realiza­
cja wskazań konferencji z 
1951 r„ a więc ostateczne 
ustalenie stanu posiadania 
ląk, aby umożliwić planowe 
ich zagospodarowanie, bagro 
wśhie i oczyszczenie rzeki 
oraż oczyszczenie koryta Łe­
by w górnym biegu“.

Z uregulowaniem tych 
spraw nie wolno dłużej zwie 
kać. Bó im później tó na­
stąpi — tym większe będą 
koszty i więcej czasu wyma 
gać będzie renowacja za­
puszczonych łąk. odbudowa 
systemu melioracyjnego. 
Czas wreszcie — ód słów 
przystąpić do czynu i Stwo­
rzyć właściwe warunki za­
gospodarowania i eksplóąta^ 
cji łąk w tym rejonie.

W. R.
Zakład naukowy w Pora- ! 

ju istnieje pól wieku. Już 
w 1910 r, znany był jako Za­
kład Doświadczalny Uprawy 
Torfowisk w Nowym Czeczo 
tówie. Nagromadzono tu spo­
ro doświadczeń w zakresie 
nasiennictwa traW, upraw 
!ąk, eksploatacji torfu wy­
żynnego, melioracji, pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, 
mechanizacji upraw itd. Dla 
czego doświadczeń tych nie 
wykorzystuje się obecnie, 
dlaczego nie kontynuuje się 
ich, dopuszczając do obniże­
nia wydajności ląk i nara­
żając przez to na olbrzymie 
straty naszą gospodarkę na 
rodową?

Co zrobiono w dolinie Łe 
by po Ii Plenum KC PZPR? 
W Poraju — dosłownie: za­
planowano rozszerzenie re­
nowacji łąk 7. 10 ha na 15.
T nic więcej. W całej doli­
nie — nic, mirho że już w 
protokole konferencji z 
1931 r, zwołanej przez CIR z 
inicjatywy Prez. Woj. Rady 
Narodowej napisano: koniec*

Dlaczego milczą ?
Do dnia dzisiejszego redakcja 

nié otrzym ała odpow iedzi od:
DYREKCJI W ŻBM  W GDAŃ­

SKU ńa list ob, Z. Zaniew skie­
go z dnia 3fl. 7. 1954 roku L, dz. 5152/L.

KOMtTETU M1EJSK1ÉGO 
PZPR W ELBLĄGU na list ób. 
Z. Tarczyńskiego z dnia 30. 7. 
1954 roku. L. dz. 5199/L.

ZJEDNOCZENIA PGR W 
GDAftSRU na list db. B. Malek 
z dnia 30. 7. 1954 r. L. dz. 5200 L.

PREZYDIUM MRN W GDYNI 
na list ob. E. Tymczyszvriâ z 
dnia 30. 7. 1954 r. L. dz. 5200/K.

PREZYDIUM WRN W GDAR- 
SKÜ ńa list ob. H. Szczepańskie 
go z dnia 30. 7. 1954 r. L. dz. 
3S15/K.

K pM lT fetÜ  POWIATOWEGO 
PZPlt W PRUSZCZU na list ob. 
Z. W ąsowicza z dnia 30. 7. 1954 
roku. L. dz. 522(1/K .

PïtÊZYDIÜM MRN W GD AŃ ­
SKU na list ob. J. Grzybow skie 
go z dnia 3. S. 1954 r. L. dz. 
5244/L.

PREZYDIUM PRN w  TCZE­
WIE na list ob. S. Ferdytnsza z 
dnia 3; 8. 1954 r. L. dz. 5272/L.

Przypom inam y wspom nianym  
Instytucjom  uchwale Rady Part- 
itw a t KC PZPR z grudnia 1950.
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„ M A L W Y “
wystąpią Jeszcze dwa razy

Zespól baletowy „Malwy" wystąpi jeszcze dwa 
razy: w niedzielę dnia 5 bm., o godz. 16 w Teatrze 
Wielkim w Gdańsku i w poniedziałek dnia 6 bm. o 
godz. 19.00 w Teatrze Dramatycznym w Gdyni.

Przedsprzedaż biletów w kasach teatrów od 
godz. 9.00.

Miesiąc Budowy Warszawy
W dniu -wczorajszym Mie- W dniu 19 września odbę- 

siąc Budowy Warszawy mie- dzie się festyn ludowy na 
szkańcy Gdyni zainauguro- placu Grunwaldzkim w Gdy 
wali uroczystą akademią. W ni, którą Komitet Odbudowy 
niedzielę dnia 5 bm. na Po- Warszawy organizuje wspól- 
lance Redłowskiej odbędzie nie z Towarzystwem Przy- 
się wielki festyn ludowy pod jaźni Polsko -  Radzieckiej.
hasłem: „Cała Gdynia budu- r .  , . , ,’ J Festyny ludowe odbędą się

również na Oblużu, Chyloni, 
Witominie i Orłowie.

je Warszawę“ . Przed połud­
niem od godz. 11 i 12 odbę­
dą się imprezy dla dzieci: 
wyścigi na rowerkach i hu­
lajnogach, wyścigi w wor­
kach, koło szczęścia, wędki 
szczęścia, loteria z nagroda­
mi, strzelnica itp.

Część popołudniowa dla 
starszych mieszkańców Gdy­
ni będzie się składała przede 
wszystkim z występów zespo 
lów artystycznych i orkiestr

Komitet blokowy nr 24 w 
Sopocie organizuje w sobo­
tę 4 bm. w lokalu Ogniwa 
przy ul. Chopina 8 wielką 
zabawę taneczną.

Całkowity dochód komitet 
organizacyjny przeznacza na

na dwóch scenach. Wieczo- budowę Warszawy. Początek 
rem od godz. 18 — zabawa zabawy o godz. 20 — wstęp 
taneczna. 15 zł.

Nowości w naszych księgarniach
Na półkach księgarń w 

trójmieście ukazała się nowa 
pozycja pamiętnikarska. Ksią

T E A T R Y

Teatr W ielki w  Gdańsku —
w dniu 4 i 3 bm. — zespół 
baletow y ,,M alw y“  o godz. 
16, ,.Tragedia optym istyczną“
0 godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w  Gdańsku
dnia 5 bm. „W esołe w yścig i“
1 „B iedulka“  godz. 11 i 17. 

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
w  dniu 4 bm . godz. 18 i 5 bm. 
godz. 18 „Rabusia“ .

Teatr Kam eralny w  Sopocie — 
w  dniu 4 1 5  bm . „N ie  igra 
się z m iłością“  godz. 19.

„N a  sw ojską nudę*4 — Teatr Sa­
tyryków  w Poznaniu w  dniu 
4 i 5 bm . w  kinie „Z M P - 
ow iec“  w e W rzeszczu godz. 
20.30.

Cyrk nr 3 — plac Zebrań Lu­
dow ych  w Gdańsku, godz. 
19.15, a w  niedzielę godz. 
15.30 i 10.15.

Cyrk nr 6 — Gdynia, ul. A bra­
hama, godz. 19.15, w niedzie­
lę godz. 15.30 i 19.15.

K I N A
GDAŃSK — „L en ingrad “  —

„T osca “ , o d  1. 18, godz. 16,13, 20, 
dnia 5 bm . „O pow ieść o  praw ­
dziw ym  człow ieku ", od  lat 12, 
godz. 12, „B a jk a “  w®. W rzeszczu 
— „A m b ic je  m łodości", od lat 
7, godz. 16, 18, 20, dnia 5 bm . — 
„P ierw szy start", od lat 12, 
godz. 11, „Z M P -ow iec w e Wrzesz 
czu — „T ragiczn y  p ościg ", od 
lat 18, godz. 18, 18, 20, „ l  M aja“  
w  N ow ym  P orcie — ..Baryłecz- 
ka", od iat 18, godz. 18 1 20, 
„D e lfin “  w  Oliwie — „P orw a­
n ie " , od lat 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „M ai 
teństwo K reczyńsk iego" II seria, 
od lat 12, godz. 15.30, 17.30 1 19.30, 
„G oplana“  — „N ajpiękniejsza", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20, dnia 
5 bm . — „W arszaw a“ , od lat 7, 
godz. 10, „Śpiew  jest pięknem  
życia ", od  lat 12, godz. 12, „W ar 
szawa“  — „Preludium  sław y", 
od  lat 12, godz. 16, 18 1 26, „F a la " 
na G rabów kn — „M ąciw ody  z 
VIIb“ , od  lat 7, godz. 18 i 20, 
„P rom ień“  w  Chyloni — „N ie 
ma pokoju  pod oliw kam i", od 
lat 18, godz. 18 i 20, „N eptun " 
w Orłowie — „Srebrne kolczy­
k i", od lat 14, godz. 18 i 20,

SOPOT — „P o lon ia "  — „Z a ­
gubione dzieciństw o", od lat 16, 
godz. 16, 18 i 20, „B a łtyk “  — 
„Zagubione dzieciństw o", od lat 
15, godz. 16.30, 18.30 1 20.311,
„Letnie“  — „M y urw isy“ , od 
od lat 14, godz. 19.30.• • •

MUZEUM POMORSKIE
Gdańsk, ul. Rzeźnłcka 25

Muzeum Pomorskie w Gdań­
sku otwarte codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków) od godz, 
10—15, w nledzieię od  10—18. 
Zw iedzający oglądać m ogą 4 wy 
stawy czasowe: „Gdańsk wczes­
nośredniow ieczny w świetle w y ­
kopalisk", „Dawna ceramika pó 
m orska", „W itraż i jego techni­
ka" oraz „D ziesięć lat wsi pol­
skiej w sztuce 1 cy frach ".

D yżury aptek
Gdańsk: apteka nr 1 — ulica 

Świerczewskiego 35, nr 60 — ul. 
S tryjew skiego 29 na Stogach, 
nr 18 — ul. W ybickiego 18 we 
W rzeszczu, nr 4 — ul. Oliwska 
83/4 w  N ow ym  Porcie.

Gdynia: apteka nr 54 — ulica 
22 L ipca 44, nr 10 — ul. Czerwo­
n ych  K osyn ierów  137 na Gra- 
bów ku, nr 20 — ul. Bohaterów  
Stalingradu 66 w  Orłowie.

Sopot: apteka nr 35 — ulica 
Stalina 715.

żka ta zainteresuje przede 
wszystkim naukowców i mło 
dzież studiującą. Są to „Pa­
miętniki spiskowców i więź­
niów galicyjskich w latach 
1832 — 1846“ w opracowaniu 
Karola Lewickiego. Jest to 
zbiór najciekawszych wyjąt­
ków z pamiętników osób bio 
rących udział w konspiracji 
i walkach wyzwoleńczych 
tych lat,

Z historii sztuki polskiej 
ukazała się praca Z. Rewskie 
go pt. „Majstersztyki krakow 
skiego cechu murarzy i ka­
mieniarzy w XVI — XIX 
wieku“. Ten piąty z kolei 
tom z serii „Historia sztuki 
polskiej“ zawiera nowe, cie­
kawe materiały o kształce­
niu artystycznym dawnych 
budowniczych i rzeźbiarzy.

W oparciu o niewykorzy­
stane dotychczas materiały 
źródłowe, autor wskazuje na 
znaczenie organizacji cecho­
wej w szkoleniu zawodowym 
nowych majstrów oraz wy­
jaśnia powstawanie rodzi­
mych form polskiej architek 
tury w XVI — XIX wieku.

Czy Zdzisław J a c e w ic z  
będzie się uczył w szkole muzycznej?

ZDZISIEK JACEWICZ mieszka we wsi Piania Duża 
pod Gdańskiem. Najbliższa szkoła muzyczna znajduje się 
w Oruni. Zdzisiek Jacewicz ma duży talent muzyczny 
i ogromną chęć do nauki. 12 czerwca napisał list do tow.
Bolesława Bieruta, w którym skarżył się, że nie może 
zapisać się do szkoły muzycznej. Jak to się stało? Czy 
to możliwe, by w 10 roku istnienia państwa ludowego 
zdolne chłopskie dziecko nie mogło się uczyć?

_ Orunia jest robotniczą czoną willę przy ul. Gościn-
dzielnicą Gdańska. Jej szko- nej 12. Niestety, mieszczą się „ _ ________
ła muzyczna od 7 lat kształ- tam cztery punkty usługowe Wielokrotnie już obiecywa- 
ci dzieci robotnicze- i chłop- i mieszka kilka rodzin. Pow- no nam pomoc, a tymczasem 
skie, a od 3 lat trwa nieustęp stał więc problem: dokąd je rok szkolny rozpoczęliśmy... 
liwa walka o lokal, gdyż jak przenieść?
dotąd jest sublokatorem szko ...Kierownik Wydziału Prze­

mysłowego Prezydium MRN,

tcw7. J. Litwin jest pełen op­
tymizmu.

— Już w najbliższych dniach 
przeniesiem y punkty usługowe 
do lokalów  zastępczych — m ó­
wi — zwolnim y dla szkoły przy­
najm niej parter i dzieci zaczną 
się uczyć...

— Czekamy cierpliwie na 
realizację tych słów — sły­
szymy od ob. Iwasieczki z 
komitetu rodzicielskiego.

ły podstawowej nr 9. W tym 
roku szkoła nr 9, która pra­
cować będzie na dwie zmia­
ny ■— wymówiła lokal. 200 
uczniów szkoły, muzycznej w 
Oruni znalazło się bez szkol­
nego dąchu nad głową, 
Wśród nich — Zdzisław Ja­
cewicz.

Czy Wydział Kultury Pre­
zydium WRN został tym fak 
tem zaskoczony? Nie. Leży 
oto przed nami gruba teka 
korespondencji w sprawie 
lokalu dla szkoły muzycznej. 
Zawiera 90 stron maszyno­
pisu interwencji, monitów, 
skarg, próśb skierowanych 
do różnych instancji. Dużo 
starań podjął komitet rodzi­
cielski z ob. Iwasieczko i 
dyr. Grądkowską na czele.

Szkole w ciągu całego okre 
su jej istnienia mało pomógł 
Wydział Kultury. Z włas­
nych funduszów zakupiono 
cenny sprzęt: pianina, forte­
piany, skrzypce, urządzono 
dwie wycieczki, przyznano 
stypendia dla najzdolniej­
szych. W tym roku zamie­
rzano powiększyć liczbę klas, 
przyjąć 200 uczniów. Projek­
towano utworzenie klasy for 
tepianu, skrzypiec, akordeo­
nu, śpiewu sokrwego i klar­
netu. Plany te zawisły w po­
wietrzu, bo wymówiono szko 
le lokal. Nie doszła do skut­
ku również sprawa nowego 
lokalu.

Po długich staraniach szko 
ła otrzyma wreszcie przy­
dział na piękną, choć znisz-

Nagrody
na loterię fantowa

Jak co roku, wszystkie 
zakłady pracy w trójmieś­
cie biorą udział w wielkiej 
loterii fantowej organizo­
wanej przez Miejski Korni 
tet Odbudowy Warszawy, 
przeznaczając na ten cel 
nagrody.

W tym roku zakłady pra 
cy mogą nadsyłać fanty do 
dnia 8 bm. do oddziału 
„Orbisu“ przy ul. Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu. 
Tel. 425-60.

Zespoły artystyczne
rozpoczęły za ęda
W klubie przy Zarządzie Okrę 

gu Związku Zaw odow ego Praco­
w ników  Kultury w Gdańsku z 

..dniem 1 września rozpoczęły za 
jęcia  zespoły artystyczne: tanecz 
ny, teatralny, chóralny, m uzycz­
ny, plastyczny, kostiumologicz* 
ny, scenograficzny i m odelar­
stwa.

W e wszystkich zespołach m o­
gą brać udział dzieci od  7 do 
15 lat i m łodzież od  15 do 20 
lat. Zapisy do 15 września w 
kancelarii klubu przy ul. Garn­
carskiej 18/20 III piętro w Gdań 
sku. K andydaci do zespołów  w 
wieku do 15 lat w inni zgłaszać 
się wraz ze starszymi członkam i 
rodziny.

Ćwiczcie cierpliwość
przy pomocy PSS

Cierpliwość jest bardzo 
cenną cechą i  tu życiu 
ogromnie się przydaje. Dob 
rze więc ćwiczyć ją i dosko­
nalić. Ułatwia to za darmo 
PSS. Przykład? Proszę bar­
dzo? v

Było to w połowie lipca czy istotnie wino jest 
br. Przyjechali znajomi. Po- psute. To jednak musi 
stanowiłem uczcić ich przy­
jazd symboliczną lampką wi 
na. Udałem się więc do kio­
sku PSS nr 5 w Sopocie i  
kupiłem tam butelkę wina 
marki „Tur". Po odkorkowa 
niu okazało się, że wino jest 
niestety zepsute. Że nie na­
daje się do użytku. Nie pozo 
stało mi nic innego jak od­
nieść wybrakowany towar z 
powrotem do kiosku i prosić, 
aby mi go ivymieniono.

Kierowrei k kiosku, skąd 
inąd zresztą uprzejmy czło­
wiek, oświadczył mi, że wi­
na wymienić odrazu nie 
może. Obiecał jednak załat­
wić sprawę w ciągu następ­
nego dnia.

Radio na dzień 4  hm .
Program  II na fali 202,16 m 
7.00 — Dziennik poranny. 7.15

— M uzyka popularna. 7.40 — 
K om unikaty — lok. 7.43 — P ro­
gram  dnia. 7.48 — Stan pogody. 
7.50 — Wlad. 7.55 — Program  
dnia. 8.00 — M uzyka operetko­
wa. 8.25 — Serwis CZRM  dla 
rybaków  — fok. 8.28 — C. d. 
m uzyki. 9.00—11.50 — Przerwa — 
lok. 11.50 — K om unikaty — lok. 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
W iadom ości. 12.10 — Lekkie p io­
senki. 12.25 — Na sw ojską nutę. 
12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
Kom unikat PIHM dla rybaków
— lok. 13.05 — Program  dnia. 
13.10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 13.15 — K oncert rozryw ko­
w y. 14.00 — W iadom ości. 14.05 — 
in form acje . 14.09 — Kom unikaty
0 stanie wód. 14.10 — Dla klas
1 1 II. 14.30 — Dla kl. V. 15.00
— M uzyka rozryw kow a. 15.25 — 
Kantata w ęgierska. 15.40 — Utwo 
ry fortepianow e. 16.00—17.00 —

Program  lok. 17.00 — Dla dzieci. 
17.30—18.15 — Program  lokalny. 
18.20 — A udycja  aktualna. 18.35 
— Szw ajcarskie' m elodie ludow e.
19.00 — M uzyka ł aktualności. 
19.25 — Aud. literacka. 19.45 — 
M uzyka taneczna. 20.25 — Utwo­
ry  skrzypcow e. 20.40 — „ Z  pro ­
dukcji K ędzierzyna" — montaż 
słuchow iskow y w  opr. mgr Ste­
fana Sękowskiego. 21.00 — Aud. 
literacka. 21.30 — Dziennik w ie­
czorny. 21.45, — Wiad. sportowe. 
21.50 — M uzyka. 21.50 — Dzien­
nik rybacki ze Szczecina — lok.
22.00 — „P rzy  sobocie po robo ­
c ie ". 23.00 — Dla każdego coś 
m iłego. 23.55 — Ostatnie wiad.
24.00 — Hym n 1 koniec audycji. 

Program  lokalny. 5.25 — Aud.
dla wsi. 16.00 — Radiowa kroni­
ka tygodnia. 1615 — M uzyka 
taneczna. 17.30 — Codzienny prze 
gląd wydarzeń. 17.40 — M uzyka 
taneczna. 18.05 — Felieton tygo­
dnia.

Przyszedłem po dwóch 
dniach i dowiedziałem się, 
że sprawy jeszcze nie załat­
wiono. Butelkę przekazano 
bowiem do dyrekcji PSS w 
Sopocie celem poddania jej 
badaniom, stwierdzającym, 

ze- 
po-

trwać parę dni.
Cóż miałem zrobić? Cze­

kałem nadal cierpliwie..
Kiedy po tygodniu znowu 

odwiedziłem kiosk, dowie­
działem się, że dyrekcja 
PSS jeszcze decyzji nie pow 
zięła.

Podobną odpowiedź usły­
szałem znowu po tygodniu i 
następnych dwu...

Kierownik kiosku oświad­
czył mi przytem, że w pełni 
rozumie moje zniecierpliwię 
nie, ale niestety nie jest to 
stanie wpłynąć na przyśpie­
szenie załatwienia mojej re­
klamacji.

— U nas v) dyrekcji — po 
wiedział — to zawsze każda 
sprawa musi się odleżeć. 
Zresztą takich reklamacji 
jest znacznie więcej...

— Ładne kwiatki — od­
parłem, a w duchu pomyślą 
łem: czyżby nie było sposo­
bu na biurokratów z sopoc­
kiej PSS?

(zw)

w prywatnych mieszkaniach 
profesorów.

* * *
Nauka już się rozpoczęła. 

Miliony dzieci i młodzieży w 
naszym kraju udało się do 
szkół. Również dzieci z Oru­
ni, a m. in. Z. Jacewicz, po­
winny znaleźć miejsce dla 
rozwijania swych talentów.

R. Lassota

Zagadnienie
tradycji postępowych

na Kaszubach
W poniedziałek 6 bm. o 

godz. 16,30 w klubie Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w Gdańsku, Targ 
Drzewny 3/7 prof. ar An­
drzej Bukowski wygłosi od­
czyt pt. „'Zagadnienie trady­
cji postępowych na Kaszu­
bach". Na odczyt ten zapra­
sza wszystkich dziennikarzy 
Zarząd Oddziału Morskiego 
SDP.

Otrzymali
proporzec przechodni

Załoga Państwowego Przed 
siębiorstwa Krawiecko-Ku- 
śnierskiego w Gdyni zdoby­
ła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie między­
zakładowym w okręgu za II 
kwartał br. Do zdobycia pro 
porca 1 I miejsca przyczyni­
li się w dużym stopniu tow. 
Bączkowski z działu kuśnier 
skiego, który wykonał w 
tym kwartale 190 proc. nor­
my oraz brygada Laskowskie 
go i krojczy Kowalski osią­
gający 150 proc. normy.

Z korespondencji 
H. Majchrzyk

Komunikat WUML
Wykłady dla słuchaczy 

II roku Wieczorowego Uni­
wersytetu Marksizmu-Leni 
nizmu rozpoczną się w po­
niedziałek dnia G bm. o 
godz. 16,30. Temat pierw­
szego wykładu: „Imperia­
lizm jako najwyższe sta­
dium kapitalizmu".

We wtorek dnia 7 bm. o 
godz. 16 odbędzie się semi­
narium z ekonomii na te­
mat „Renta gruntowa“ .

Kandydaci na I rok stu­
diów zostaną powiadomie­
ni o terminie rozpoczęcia 
zajęć.

KRONIKA DNIA
ODEBRAĆ ZGUBY

W barze m lecznym  w Gdańsku 
znaleziono teczkę skórzaną. Właś 
ciciel może odebrać ją  w K o­
m endzie Miasta MO, pokój 41.

W dniu 9 czerwca br. ze sto­
jącego bez opieki sam ochodu 
m arki „Skoda“  przy ul, Upha- 
gena we W rzeszczu został skra­
dziony lewarek. W łaściciel m o­
że się zgłosić po odbiór w  II 
Kom isariacie MO we Wrzeszczu 
przy ul. Partyzantów.

na dzisń 5 bm.
Program  II na fali 202,16 m. 
7.58 — Stan pogody. 8.00 — 

Dziennik por. 8.10 — Chwila mu 
zyki. 8.15—8.30 — Program  lok.
8.30 — M uzyka klasyczna. 9.00 — 
A udycja  literacka. 9.20 — Z e­
społy św ietlicow e przed m ikro­
fonem . 9.40 — Dla dzieci. 10.00
— M iłośnikom  pięknej m uzyki.
10.30 — Poezja i m uzyka. 11.00
— A udycja oświatowa. 11.15 — 
„W ieś tańcz)’ i śp iew a". 11.30 — 
Muzyka. 11.50 — Program  dnia. 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Poranek sym foniczny. 13.00 — 
...Tak Polska długa 1 szeroka".
13.30 — Muzyka dla wszystkich. 
H.10 — Aud. literacka. 15.00 — 
K oncert chopinowski. 15.30 — Z  
życia Związku Radzieckiego. 
16.00 — K oncert. 17.00 — Wiad. 
17.05 — Aktualny felieton na 
tematy m iędzynarodowe. 17.15 —

Polskie m elodie ludow e. 17.45 — 
Na fali hum oru 1 satyry. 18.15
— Muzyka taneczna. 19.25—20.09
— Program  lok. 20.00 — M elodie 
taneczne. 20.30 — Aud. literacka, 
21.00—21.30 — Program  lokalny. 
21.30 — Dziennik w ieczorny. 21.52
— M uzyka taneczna. 21.52 — 
Serwis CZRM dla rybaków  — 
lok. 22.00 — O gólnopolskie w ia­
dom ości sportow e. 22.30—22.40 — 
Program  lokalny. 22.40 — T y­
dzień m uzyki bułgarskiej. 23.55
— Ostatnie w iadom ości. 24.00 — 
Hymn i koniec audycji.

Program  lokalny. 8.15 — Aud. 
dla wsi. 19.25 — A udycja  saty­
ryczna. 19.40 — Ulubione m elo­
die słuchaczy. 21.00 — Muzyka 
rozryw kow a. 21.25 — Powiastka 
obyczajow a. 22.30 — W iadom ości 
sportowe.

Z w ędrów ek Drzazqi

Początek roku szkolnego byt dla wszystkich dzieci 
dniem szczególnie uroczystym . Jednak już w tym pierwszym 
dniu szkolnym  znaleźli się ta cy  uczniow ie, jak Józef Krze­
miński ze szkoły nr 31 we W rzeszczu, którym  w głowie 
była nie nauka, a psoty i źle m ogące się skończyć swawole. 
Drabina, po której Krzem iński w łaził na dach, upadla — k o­
ledzy się śm ieją, a Józek zaw isł na krawędzi budynku.

Takim  uczniom , jak  Józek i jeg o  koledzy kierownik 
szkoiy i cały zespół uczącej się m łodzieży powinni udzie­
lić  surow ej nagany. DRZA ZG A

P ływ a c kie  mistrzostwa Europy
Trzeci dzień pływackich 

mistrzostw Europy w Tury­
nie rozpoczęto eliminacjami 
na 400 m st. dow. i 200 m 
st. motylk. mężczyzn. Przed 
południem rozegrano rów­
nież kolejne spotkania w tur 
nieju piłki wodnej i elimi­
nacje w skokach z trampo­
liny mężczyzn.
GREMLOWSKI W FINALE

Jako pierwszy z Polaków 
startował w tym dniu zasłu­
żony mistrz sportu Grem- 
lowski na 400 m st. dow. W 
konkurencji tej odbyły się 
trzy przedbiegi. Gremlowski

dańsk-Olsztyn
w piłce nażnej 3 :2

W czwartek odbył się w 
Olsztynie na rzecz budowy 
Warszawy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentaciami 
Olsztyna i Gdańska.

Mecz po ciekawym prze­
biegu zakończył się zwy­
cięstwem gdańszczan 2:3 
(1:2). W reprezentacji 
Gdańska brali udział gra­
cze III ligowego Kolejarza.

płynął w III serii razem z 
doskonałymi zawodnikami: 
Nyeki: (Węgry) i Boiteux 
(Francja). Polak wygrał 
swój przedbieg zdecydowanie 
z czwartym czasem dnia 
4 47,9. Pokonał on o 2 sek. 
Nyeki i mistrza Francji 
Boiteux.

Ostatecznie do finału za­
kwalifikowali się: Csordas 
(Węgry) — 4.45,2, Romani 
(WIochy> — 4.45,3. Ostrand 
(Szwecja) — 4.46,1. Grem- 
iewski (Polska) —• 4.47,9,
Nyeki (Węgry) — 4.49,7,
Boiteux (Francja) — 4.49,7, 
Montsetrret (Francja) — 
4,51,1, Badura (CSR) — 
4 52,0.
MISTRZOWIE W SKOKACH

W czwartek zakończono 
eliminacje w skokach z 3- 
metrowej trampoliny w kon 
kurencji mężczyzn. Najlep­
szym okazał się Brenner 
(ZSRR), który zdobył naj­
większą ilość — 83,79 pkt. i 
wraz z 11 dalszymi zawodni 
kami zakwalifikował się do 
finałów.

PÓŁFINAŁY 
W PIŁCE WODNEJ

W turnieju p !*ki wodnej 
wyłoniono już ośmiu półfina 
listów, których podzielono

na dwie grupy. W grupie 
„A" walczą: Niemcy zach., 
Anglia, Wiochy i Holandia, 
zaś w drugiej grupie są: Ju­
gosławia, Hiszpania, Węgry 
i ZSRR (grupa ta jast naj­
silniejsza).

W pierwszych półfinało­
wych spotkaniach Niemcy 
zach. wygramy niespodziewa 
nie z Anglią — 4:2 (1:1), a 
ZSRR łatwo pokonał zespół 
Hiszpanii —  6:1 (4:1).

c  o O  0  Æ  I  JE ?
TENIS

Sopot — korty Ogniwa: 
Spotkanie o drużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy 
Górnikiem (Stalin ogród) a 
Ogniwem (Sopot). Początek: 
sobota, godz. 15,30, niedziela, 
godz. 10 i 15.

SIATKÓWKA
Gdańsk — ul. Dyrekcyjna 

2/4 boisko Kolejarza. Tur­
niej piłki siatkowej kobiet o 
mistrzostwo Polski, udział w 
zawodach biorą: Gwardia 
(Kraków) Gwardia (Wro­
cław), Kolejarz (Wrocław) i 
Kolejarz (Gdańsk). Sobota, 
godz. 15,30, niedziela, go­
dzina 10.

KOSZYKÓWKA
Wrzeszcz — boisko Spójni 

przy ul. Konopnickiej. Spot­
kanie drużyn żeńskich w ko­
szykówce Spójnia (Gdańsk) 
— Kolejarz (Poznań). Nie­
dziela godz. 14.45.

Spotkanie drużyn męskich 
Spójnia (Gdańsk) — AZS 
(Gdańsk). Niedziela, godz. 16.

LEKKOATLETYKA
Wrzeszcz: Stadion Budow­

lanych klasyfikacyjne zawo­
dy w lekkoatletyce. Sobota, 
godz. 16.

PIŁKA NOŻNA
III Liga — Kolejarz 

(Gdańsk)—Gwardia (Słupsk) 
boisko Ogniwa w Gdyni go­
dzina 16. Stal (Gdańsk) — 
Kolejarz (Bvdgoszcz). Niedzie 
la, godz. 16,30, boisko Stall. 
Kolejarz (Gdynia) — Gwar­
dia (Gdańsk). Sobota, godz. 
16, boisko Ogniwa.

KLASA A — Niedziela
Spójnia (Starogard) — 

Spójnia (Tczew) godz. 16.
Spójnia (Gościcino) — Spój 

nia (Kościerzyna) godz. 14.
Spójnia (Gdynia) — CSP 

Start godz. 16.
Kolejarz, (Lębork) — AZS 

(Gdańsk) godz. 16.
Ogniwo (Sopot) — Budow­

lani 1 B godz. 16.
KLASA B I grupa — Nie.

dzieła.
Kolejarz (Puck) — Budow­

lani (Gdynia) godz. 16.
Kolejarz II Arka — Spój­

nia (Elbląg) godz. 14.
Gwardia II — Spójnia 

(Wrzeszcz) godz. 16.
Gwardia (Lębork) — Stal 

II (Gdańsk) godz. 13.
Grupa II — Niedziela.
Włókniarz (Elbląg) — O- 

gniwo (Kwidzyn) godz. 14.

Kolejarz II — Spójnia (Mai 
bork) godz. 16.

Spójnia (Orunia) — Stal 
(Tczew) godz. 16.

LZS (Ryjewo)—Włókniarz 
(Starogard) godz. 16.

Budowlani II — Unia (Sta 
rogard) godz. 14.

pauzuje Unip (Pelplin).
Zapowiedziany na niedzie­

lę mecz Budowlani (Gdańsk) 
— Górnik (Bytom) został 
przełożony na termin później 
szy.

KOLARSTWO
W sobotę i niedzielę odbę­

dzie się •wycieczka rowerowa 
do Malborka. Wycieczka wy 
rusza z Gdańska dzisiaj o 
godz. 15,30 sprzed Zarządu 
Okręgowego PTTK.

TCZEW
Boisko Stali: Spartakiada 

międzyzespołowa Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
w lekkoatletyce, siatkówce,
piłce nożnej i kolarstwie. 
Niedziela, godz. 13.

Tenisiści zwyciężają
w Ostra n ie  8 :3
Tenisiści polscy po zakoń­

czeniu międzynarodowego 
turnieju w Pradze rozegrali 
w Ostrawie spotkanie z naj­
lepszymi rakietami tego mia 
sta, jako reprezentacja Stali- 
nogrodu, zwyciężając 8'3.

Już po pierwszym dniu me 
czu Polacy objęli prowadze­
nie — 3:2. Jędrzejowska po­
konała po ładnej grze Kle- 
varovą —6:4, 6:1, Piątek zwy 
ciężył ambitnego Czechosło- 
waka Swobodę — 8:6, 6:1, a 
Olejniszyn wygrał z Lende-. 
łem — 6:4, 6:2. Porażki po­
niosły: Ryczkówna z Jeni- 
stovą — 6:3. 4.6 i 1:6 oraz 
juniorka Fogelmsn z wice- 
mistrzynią juniorek CSR 
Strachovą — 5:7, 4:6.

Drugi dzień spotkania przy 
niósł dalsze 5 zwycięstw 1 
jedną porażkę tenisistom poi 
skim, którzy po niepowodze­
niach w Pradze wykazali nie 
spodziewanie dobrą formę.

W grach pojedynczych Ra 
dzio odniósł zdecydowane 
zwycięstwo nad Parmą — 
6:4, 6:3, Licis zwyciężył Sas­
ka — 8:6, 6:2 a ’junior Zen- 
neg po najładniejszej grze 
dnia wygrał z Kubecem — 
6:1, 6:4. Miody tenisista pol­
ski pokazał grę na wysokim 
poziomie, a najwięcej punk­
tów zebrał w pięknych ata­
kach przy siatce.

Jędrzejowska i Piątek, któ 
rzy zdobyli tytuł mistrzow­
ski w Pradze i tu pokazali 
dobry tenis, zwyciężając Kle 
varovą i Svobodę — 1:6,
6 :0, 6 : 2.

W grze podwójnej kobiet 
Jędrzejowska i Ryczkówna 
pokonały parę czechosłowa­
cką Klevarova, Jenistova — 
6:4, 7:5.

R o z p o c z y n a j ą  s i ą
rozgrywki tenisa stołowego
Sezon tenisa stołowego na 

W ybrzeżu w najbliższych dniach 
zapoczątkowany zostanie roz­
grywkam i o drużynowe m istrzo­
stwo klasy w ojew ódzkie! 1 
klasy B.

Dla sprawniejszego oraz szyb­
szego przeprowadzenia rozgry­
wek postanowiono je  przepro­
wadzić systemem  turniejow ym .

Klasa w ojew ódzka w 'jleżą- 
cym  sezonie Uczyć będzie 8 ze­
społów. Są nim i: Stal (Gdańsk), 
Budowlani (Gdańsk), Stal (Gdy­
nia), Start (Gdynia), Ogniwo (So 
pot), Spójnia (Tczew), Spójnia 
(Kościerzyna) oraz W łókniarz 
(Starogard).

Rozgrywki turniejow e roz­
poczną się w dniu 5 września 
br. W tym  dniu w grupie I 
zmierzą się zespoły: B u d ow la n i  
(Gdańsk), stal (Gdynia). Star* 
(Gdynia) i Spójnia (Tczew), w 
grupie U: stal (Gdańsk) — Og­
niw o (Sopot), W łókniarz (Start) 
i Spójnia (Kościerzyna).

Pierwszym  organizatorem  tur 
nieju jest koło sportowe Sudow 
lani (Gdańsk), a rozgryw ki zo­
staną przeprowadzone w świehi 
cy  tego kola w Gdańsku przy 
ul. Wały Jagiellońskie 8 — 10. 
Początek zawodów o godz. 10.

Rów nocześnie rozpoczną sie 
rozgryw ki drużynow e o m istrzo­
stwo klasy B. Udział w nich 
weźmie 12 drużyn podzielonych 
na 2 grupy po 8 W każdej, Tru­
pa I: K olejarz (W ejherow o). X o- 
lejarz (Uębork), Kolejarz Arka 
(Gdynia), Spójnia CPN (Gdańsk), 
AZS (Po l itechnika )  I LZS (Oso- 
wa).

Grupa U: K olejarz DOKP
(Gdańsk), Spójnia (fslalbork) 
Unia (Starogard), Wiókniarz II 
(Starogard), Start (Elbląg) i AZS 
AM (Gdańsk).

Drużyny w obu grupach prze 
prowadzają rozgryw ki systemem 
każdy z każdym . Zespoły, które 
w sw oich grupach zajm ą pierw­
sze m iejsce, wchodzą do klasy A.

W term inie późniejszym  pro­
jektu je się również rozgryw ki 
drużynowe kobiet.

Sekcja tenisa stołowego 
WKKF w bieżącym sezonie dy­
sponuje dużą ilością wyszkolo­
nych sędziów, którzy będą . ,og 
ii obsłużyć wszystkie spotkania. 
Chodzi tylko o to, aby rozgryw­
ki zostały przeprowadzone spraw 
nie i terminowo, co tym samym 
przyczyni się do podniesienia 
poziomu tenisa stołowego na 
Wybrzeżu,

(Al)

CWKS
mistrzem Polski 

w Hokeju na trawie
2 bm. rozegrano w Gdań 

sku zaległe spotkanie w ho 
keiu na trawie między dru 
żynami CWKS (Wrocław) 
i Włókniarzem (Gdańsk) 
które zakończyło się zwy­
cięstwem wojskowych 3:0.

W wvniku tego zwycięs­
twa CWKS zdobyi tytuł 
mistrza Polski w hokeiu 
na trawie na rok 1954.

O b w ie s z c z e n ia

Centrala Odzieżowa, Biuro Wojewódzkie 
w Gdańsku, zawiadamia P. T. odbiorców, 
że wszystkie pretensje o niewydany to­
war przez nasze magazyny na terenie trój­
miasta i województwa należy zgłaszać, 
przedstawiając oryginalne dowody,, do 
dnia 15 września br. w biurze, ul. Łąkowa 
39/44, pokój nr 19. Wszelkie reklamacje po 
upływie tego terminu nie będą uwzględ­
niane. 1698-K

Gdańskie Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego, Gdańsk, ul. Grobla 
Angielska nr la skupywać będą czarny 
bez. Zainteresowanych zbieraczy wzywa­
my do zgłaszania się w naszym zakładzie, 
celem ustalenia ilości oraz terminu dostaw. 
Nieuzgodnionych dostaw zakład nie będzie 
przyjmował. 6091-G

Rzemieślnicza Spółdz. Pracy Kominiarzy 
w Gdańsku-Wrzeszczu,
ul. Kochanowskiego 75 

SEKCJA REMONTOWO-BUDOWLANA
wykonuje

wszelkie roboty wchodzące w zakres 
robót zduńskich, dekarskich, murarskich

S p e c j a l n o ś ć :
rem onty kom inów fabrycznych, obm urza ko­
tłów oraz naprawy instalacji odgrom nikow ych

1693-K

K IE R M A S Z  W Y S T A W O W Y
MHD — CPLiA — CSY — Spółn. Pracy
zawiadamia, że na skutek dużego zaintereso­
wania ze strony społeczeństwa został przedłu­
żony czas trwania kiermaszu na m olo w So­

pocie do dnia 12 września 1954 r.
P o l e c a  w duż y m w y b o r z e :

m eble, odzież, artykuły gosp. dom owego, 
obuw ie, bieliznę i inne artykuły.

Kiermasz czynny w godz. 10—20. 1699-K
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